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Ź y  e  i o r y s

IC y tr
pfte- Ak dr nauk med Haliny Kępińskiej 

Urodziłam się 2 stycznia 1925 roku w  G r u dziądz Ojciec mój Lucjan oficer
*7

zawodowy WP w stopniu pułkownika. Matka Maria z domu Jastrzębiec - 

Białostocka,wnuczka powstańca 1863r. W  1939r byłam uczennicą Liceum 

im Królowej Jadwigii w  Warsaawie. Z chwilą wybuchu wojny we wrześniu 

1939r. byłam zaangażowana w drużynie harcerskiej LOBp w  Skierniewicach 

/ z harcerstwem byłam związana od najmłodszych lat/. Po powrocie z " w ę d ­

rówki wojennej " w  drugiej połowie września 1939r. zgłosiłam się jako 

ochotniczka do wojskowego szpitala dla jeńców ,gdzie pracowałam jako sani­

tariuszka do czasu zlikwidowania tego szpitala i ewakuowania w  głąb Niemiec 

tj.do ilońca listopada 1939r. Ojciec mój w wyniku działań wojennych,ranny, 

dostał się do niewoli niemieckiej, Ze względów rodzinnych i zagrożenia - 

zimą 1940r.przeniosłam się z matką i rodzeństwem do Piotrkowa Tryb.gdzie 

rozpoczęłam naukę na tajnych kom p l e t a c h ,uzyskując świadectwo dojrzałości 

w 194lr. W  lutym 1941r.jeszcze jako uczennica wstąpiłam do konspiracyjnej 

organizacji wojskowej - Związku Walki Zbrojnej. Złożyłam przysięgę żołnie­

rską i przybrałam pseidoflin> " Kora”. W 1942r. ZWZ przemianowany został 

rozkazem / 14 lutego 1942r/ Wodza Naczelnego na Armię Krajową. W tym czasie 

zajmowałam się kolportażem prasy i nadsłuchem radiowym / radio przez cały 

czas wojny było w naszym mieszkaniu / przeszłam kursy sanitarne i łączności 

W  lutym 1943r.znalazłam się w szeregach piotrkowskiego Kedywu /Komendanta 

Dywersji/. Dowódcą moim był p o r . "Gaj"'JMścisław"cicho-ciemny - mgr Adam 

T r y b u s ,dowódca Komendy Dywersji Okręgu Łódź,a od czerwca tego roku podlega­

łam również por. " Morusowi" Hilaremu Moraczewskiemujd-cy Kedywu Obwodu 

piotrkowśkiego.Byłam łączniczką - gońcem bojowym między Komendą Dywersji, 

a powstającym od lata 1943r. oddziałami partyzanckimi: "Wicher ","Burza",

" Grom", "Błyskawica" oraz zespołami dywersyjnymi w terenie H Kos" "Gryps" 

w mieście - "Mina"," M o t o r " , "Dyspozycyjny". Przewoziłam broń,amunicję,roz­

kazy ,m e l dunki,pilotowałam ochotników do oddziałów partyzanckich.

W lutipi 1944r. przeprowadziłam samodzielnie rozpoznanie strażnicy 

SS w  Bujnach koło Piotrkowa - wynikiem była udana akcja dozbrojenioa wyko­

nana przez op.op." Burza" i " Grom". W  razie potrzeby pełniłam funkcję 

sanitariuszki,opiekując się rannymi i transportując ich po akcjach do 

szpitala &  Trójcy bądź na kwatery. Np.pochr ■ Sam" Ryszard Źiółkowski 

/ w  stanie agonalnym po walce na Gazomce przewieziony został przeze mnie 

do szpitala w  Piotrkowie, por."Grom" Czesław M a z u r , " pchr "Artur' 

Stańczykowski z zepołu " Mina" "Stanisław" Wacław Wiewióta z sep "Wicher" 

por." Bończa" d-ca II Komp.25 pp AK,"Sęp " Jan Gałczyński z jdodz."Wicher"

T jAjA

- Bazylewicz " Kora "
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ranny w  czasie pościgu na ulicach Piotrkowa. W  mieszkaniu moim przy 

ulicy Słowackiego 40 był stały punkt kontaktowy,nadsłuch r a d i o w y ,odbywały 

się odprawy dowódców,kursy minerskie i 'tajnej Szkoły Podchorążych,przeby­

wali r a n n i ,kwaterowali dywersanci.

Z 8 na 9 maja 1944r.zostałam aresztowana przez gestapo w  Piotrkowie.

Po pierwszym ciężkim przesłuchaniu w budynku gestapo przy ul.Źeromskiego5 

zostałam przewieziona do gestapo w  Radomiu. Mimo tortur fizycznych i psy­

chicznych stosowanych przez getapowców / odbita nerka i płuco, wybita 

szczęka,pobite końcayny dolne/ nie wydałam żadnej tajemnicy konspiracyjnej.

Po wielu tygodniach Dowództwu Kedywu udała się wykupić mnie z radotókie- 

go gestapo.Po dwumiesięcznym leczeniu dostałam przydział do służby sanita­

rnej 25pp AK,który został zorganizowany w  ramach akcji ,ł Burza *' z oddział­

ów partyzanckich i zespołów dywersyjnych.

27 lipca 1944r.rozkazem Komendy Okręgu Nr 8/9: zostałam odznaczona 

Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami.Rozkazem Komendanta Okręgu " Mazury"

Nr 246 z dnia 10 listopada 1944r. oraz rozkazem Dowódcy 25 pp AK Nr 2 

z dnia 10 listopada 1944r. zostałam odznaczona Krzyżem Walecznych. Awanso­

wałam do stopnia ppor.

W  Armii Krajowej byłam do 17 stycznia 1945r. W lutym tego roku zosta­

łam aresztowana przez funkcjonariszy UB w Piotrkowie. Przesłuchiwał mnie 

nijaki Goldb^e^ w  budynku przy ul.Sienkiewicza.Po paru przesłuchaniach, 

po tygodniu zwolniono mnie. W  maju w  mieszkaniu naszym przeprowadzono 

r e w izję,która powtarzała się parokrotnie i zrobiono tam tzw."kocipł". 

Czekano na pojawienie się dowódców AK. W listopadzie 1945r. zdałam egzamin 

na Wydział Stomatologiczny Uniwersytetu Łódzkiego.

Dyplom lekarski otrzymałam w  marcu 1950r. W  czasie studiów w  Łodzi 

fukajonariusze UB przeprowadzali rewizję kilkaktortnie w  moim wynajętym 

pokoju przy ul.Gdańskiej 123. Miałam nakaz meldowania się w  UB w  Łodzi 

przy zbiegu ulic Zielonej i Gdańskiej.
f

Po dyplomie pracowałam w  Klinice Chirurgii Szczękowej u prof.Alfreda 

Meissnera w  Łodzi, skąd zostałam niespodziewanie w  czasie zajęć zwolniona, 

nie przez profesora,kierownika Kliniki,lecz przez funkcjonariszy UB7jako 

element n i e p e w n y  politycznie i wrogi do Polski Ludowej i ze względu na 

przeszłość w AK i pochodzenie społeczne. Pracowałam następnie w  Miejskim 

Wzorcowym Ośrodku Zdrowia w  Łodzi /Próchnika 11/ jednocześnie w  Państwowym 

Sanatorium Przeciwgruźliczym dla dzieci w  Łagiewnikach.

Od czasu przejść w  gestapo ciężko chorowałam na nerki i płuca.

Choroba ciągnęła się latami. Od 1953r. jeszcze nie wyleczona podjęłam 

pracę w  Wojewódzkim Szpitalu Przeciwgruźliczym w  Tuszynku k.Łodzi.
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W  roku 1958 wraz z mężem,lekarzem medycyny Tadeuszem Bazylewiczem przenie­

śliśmy się do Piotrkowa T r y b . ,<^dzie pracowałam w  Wydziale Zdrowia w  Przy­

chodni Stomatologicznej. W 1969r. zmarł nagle mój mąż. Zostałam z jedyną 

córką Scanną - Małgorzatą, wówczas dziewięcioletnią.

W  1972r. wyznaczono termin obrony mojej pracy doktorskiej.Znów w k r o ­

czyło UB i nie dopuszczono do publicznej dysertacji, mimo pozytywnych dla 

mnie recenzji i zdanych egzaminów doktoranckich. Wzywano mnie kilkakrotnie 

do Łodzi na przesłuchania,które- trwały zazwyczaj cały dzień.

W 1975r. obroniłam pracę doktorską i otrzymałam tytuł doktora nauk medy 

cznych w  Wojskowej Akademii Medycznej w  Łodzi.

Przeszłam do Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w  Piotrkowie Tryb. na 

stanowisko Kierownika Działu Organizacji i Nadzoru Specjalistycznego na 

Województwo piotrkowskie. Odbyłam kursy specjalistyczne w  zakresie Chiru- 

rgiiurazowej szczęk. Chorób Błony Śluzowej j.ustnej i przyzębia, w  Klini­

kach Akademii Medycznej w  Łodzi,oraz w  zakresie Medycyny Społecznej,oraz 

kurs dla kierowników Met - Org. w  Instytucie Medycyny Pracy w  Łodzi.

Od wielu lat brałam udział w  sympozjach naukowo - lekarskich w  Warsza­

wie,Łodai, Krakowie na których przedstawiałam swoje prace i referaty.

Na dwóch ogólnopolskich konkursach ogłoszonych przez Służbę Zdrowia 

w  Warszawie otrzymałam za zgłoszone prace I II nagrodę / pierwszej wówczas 

nie przyznano nikomu/. Od wielu lat wspopracowałam również z Przeglądem Lei 

Lekarskim w  Krakowie w  którym publikowałam swoje prace .

Z Koła Byłych Żołnierzy Armii Krajowej w  Londynie otrzymałam zaświad­

czenie weryfikacyjne i wyciąg z akt personalnych o nadaniu mi stopnia ppor, 

Armii Krajowej z dnia 7.09.1982ir. L.dz.9859/82.

Jestem inwalidą wojennym I grupy, należę do Związku Inwalidów Wojenny' 

nych. Jestem na emerytu-rze. Należę do Światowego Związku Żołnierzy Armii 

Krajowej. Jestem viceprezesem ŚZŻAK Okręg Piotrków. W  1994r. została 

wydana moja książka pt "Łączniczka Kora '* %  - ł

6. Krzyż Partyzancki.

7. Medal Wojska Polskiego 4x

8. Odznakę Pułkową 25 Pp AK

9. Odznakę Okręgu Łódzkiego AK " Bakka "

10. Odznakę Tysiącecia.

1. Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski.

2. Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski.

3. Krzyż Walecznych.

4. Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami 

5* Krzyż Armii Krajowej.

Posiadam odznaczenia:
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11. Odznakę Honorową PCCK.

12. Odznakę Akcji " Burza"

13. Krzyż Weterana.

14. Madal Pamięci i Męczeństwa.

< 5 - O v W i u  W e u u

,A,U' ^  ' U J U t * .

C . d i ^ t O T  1 3 ^ 0 2 .
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Z A Ś W I A D C Z E N I E

Jako były Szef Kedywu Łódzkiego Okręgu AK w części leżącej w t.zw.

donim " K o r a " ,  została w lipcu 1944 r. odznaczona Złotym Krzyżem 

Zasługi z Mieczami za wybitne zasługi w pracy konspiracyjnej. 

Podstawa: Rozkaz Komendy Okręgu N r . 8/9 z dnia 27-7.1944r.

W.w. rozpoczęła pracę konspiracyjną z początkiem 1941 r.Najpierw

Swoje obowiązki gońca bojowego między dowództwem Kedywu "Sad" mjr. 

Morus , a Oddziałami partyzanckimi i Dywersyjnymi wypełniała z wiel 

kim poświęceniem i przytomnością umysłu/ doręczanie rozkazów,meldun­

ków, broni, amunicji, środków wybuchowych i finansowych/.Ponadto 

brała udział w udzielaniu pomocy rannym, kilkakrotnie ratując im 

życie - łącząc przytomność umysłu z szybkością działania.

Nadto oddała cenne usługi w rozpoznaniu położenia, sił i uzbrojenia 

oddziałów S S .

Mieszkanie M a t k i /  Ojciec w Oflagu/ było ważnym punktem łączności

Kedywu. i

Należy p o d k r e ś l i ć ,że Halina Kępińska-Bazylewicz pseud."Kora" areszto­

wana- w maju 1944r. przez Gestapo i więziona w Radomiu nie zdradziła 

żadnej tajemnicy o r ganizacyjnej,tak,że działalność na odcinku walki 

zbrojnej w Ziemi Piotrkowskiej nie uległa zahamowaniu.-

Cr n
•  \ T  • stwierdzam, że Halina K ę p  i ń s k a - B a z y l e w  i c z  pseu-

w szeregach ZWZ , potem Kedywu Armii Krajowej w Piotrkowie.

zam. Piotrków Trvb»

ul. Wyzwolenia 3 5/37 BI.XT m.12

Piotrków Tryb. dn. 21.TT. 1969r

Piotrków Tryb. 21.TY.
/ *

Własnoręczno&c podpis 

stwierdza się.
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Sol.Halina Kgpińslta-Bazylewicz ps.Kora była łączniczką Kedywu Piotrkowskiego, 

przenosząc rozkazy do oddz.partyz.Wicher,Burza,Grom-Maj,Błyskawica orat do zespo­

łów dywersyjnych.Po skończeniu kursu sanitarnego pełniła również obowiązki sani­

tariuszki m.inn.opatrywała ciężko rannego pchor.Sama po akcji oddz.Wicher w 

Gazomce,pow.piotrkowski w lutym 44- r.,udzieliła pierwszej pomocy i koniecznego 

schronienia tropionym rannym żołnierzom dywersji "Sępowi” i"Arturowi”«

Godne podkreślenia jest również ryzykowne przeprowadzenie rozpoznania pomieszczeń 

posterunku SS w Bujnach,co umażliwoło zdobycie broni i materiału sanitarnego prze 

oddz.part.Burza i Grom.:

Aresztowana w maju 1944 r.gnębiona przez gestapo w Piotrkowie,a potem w Hadomiu> 

umiała zachować grdność żołnierza Kedywu i tajemnicę służbową.

Kol.Kora mimo młodego wieku wykazywała prawdziwy instynkt konspiracyjny,godną 

podziwu odwagę i inteligencję w wykonywaniu obowiązków służbowych

r <■

d/s Otga»izacy n̂BC 

Kpł. Jerzy Biesiadowi
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Z a ś w i a d c z e  n i e »

Kol.Halina Kępińska-Bazylewicz ps.Kora była łączniczką Kedywu Piotrkowskiego, 

przenosząc rozkazy do oddz.partyz.Wicher,Burza,Grom-Maj,Błyskawica orat do zespo­

łów dywersyjnych.Po skończeniu kursu sanitarnego pełniła również obowiązki sani­

tariuszki m.inn.opatrywała ciężko rannego pchor.Sama po akcji oddz.Wicher w 

Gazomce,pow.piotrkowski w lutym 44 r.,udzieliła pierwszej pomocy i koniecznego 

schronienia tropionym rannym żołnierzom dywersji "Sępowi” i”Arturowi”.

Godne podkreślenia jest również ryzykowne przeprowadzenie rozpoznania pomieszczeń 

posterunku SS w Bujnach,co umażliwoło zdobycie broni i materiału sanitarnego przez 

oddz.part.Burza i Grom.

Aresztowana w maju 1944 r.gnębiona przez gestapo w Piotrkowie,a potem w Badomiu^ 

umiała zachować girdność żołnierza Kedywu i tajemnicę służbową.

Kol.Eora mimo młodego wieku wykazywała prawdziwy instynkt konspiracyjny,godną

podziwu odwagę i inteligencję w wykonywaniu obowiązków służbowych

/
B.d-ca Kedywu'Okr.ł<ódzkiego A.K^/teren G.G./

Gaj - Adam Trybus —Spadochroniarz C.C.

9.IV.69 r.

W

16



K O Ł O  B Y Ł Y C H  Ż O Ł N I E R Z Y  ARMII K R A J O W E J
POLISH HOME ARMY E X -SE R V IC E M E N  A SSO C IATIO N  

42, EMPERORS GATE, LONDON, S.W. 7.

L. dz. Lond y n , 27 sierpnia 1971.
O u t  r e f .

ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE .

Łączniczka (goniec bojowy) Halina KEPINSKA-BAZYLEWICZ, 
Pseudonim: nKora",
Przydział: Z.W.Z. Piotrków Trybun. D-wo K e d y w u  - Oddziały 

Partyzanckie, II Baon 25 p.p.A.K. "Bończa", 
Okręg Łódzki Armii Krajowej.

W  szeregach Armii Krajowej została odznaczona 
przez Komendanta Okręgu z upoważnienia Dowódcy Armii Kra­
jowej:

I. Za wybitne zasługi i poświęcenie w  służbie 
łączniczki w warunkach bojowych podczas konspiracji 
rozkazem K-dy Okr. Nr.3/9 z dnia 27.VTI.1944r.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI Z M I E C Z A M I .

II. Za męstwo i osobistą odwagę podczas torturowania 
przez Gestapo w czasie śledztwa, nie zdradzajac żadnej 
tajemnicy organizacyjnej rozkazem K - t a  O k r ."Mazury"
N r . 246 z dnia 10.XI.1944r. oraz rozkazem D-cy 25 p.p. 
A.K. N r . 2 z dnia 10.XI.1944r.

KRZYŻEM WALECZNYCH po raz pierwszy.

17
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K O Ł O  B Y Ł Y C H  Ż O Ł N I E R Z Y  ARMII K R A J O W E J
POLISH HOME ARM Y E X -SE R V IC E M E N  ASSOCIATIO N  

42, EMPERORS GATE, LONDON, S.W. 7.

Uff-

L .  d z. Iondyn,27 sierpnia 1971.

O u r  r e f .

ZAŚWIADCZENIE W E R Y F I K A C Y J N E .

Łączniczka (goniec bojowy) H a l i n a  KEPIŃSKA-BAZYŁEWICZ,
P s e u d o n i m : "Kora",
Przydział: Z.W.Z. Piotrków Trybun. D-wo Kedywu - O d d z i a ł y  

Partyzanckie, II B a o n  25 p.p.A.K. "Bończa", 
Okręg Łódzki Armii Krajowej.

W  szeregach Armii Krajowej została odznaczona 
przez Komendanta Okręgu z upoważnienia Dowódcy Armii K r a ­
jowej:

I. Za wybitne zasługi i poświęcenie w  służbie 
łączniczki w  warunkach bojowych podczas konspiracji 
rozkazem K-dy Okr. N r . 8/9 z dnia 27.VTI.1944r.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI Z MIECZAMI.

II. Za męstwo i osobistą odwagę podczas torturowania 
przez Gestapo w  czasie śledztwa, nie zdradzajac żadnej 
tajemnicy organizacyjnej rozkazem K-ta O k r ." M a zury"
N r . 246 z dnia 10.XI.1944r. oraz rozkazem D-cy 25 p.p. 
A.K. N r . 2 z dnia 10.XI.1944r.

KRZYŻEM WALECZNYCH po raz pierwszy.

Zą zgodność: 
*

V-- '-Vj- - J  ^  KOKSSŚfA WERYPIKk a c y j n a .

c

V
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Kdł6ótt&u&a dr «* ra»d. malina *ęi£aafia - * * a z y l c » i o a  ps. "agora" 

c. Lucjana ur. dn. 2,1* 1923 r. zamieszkała w Piotrkowie iryb. ul. . 

Bieruta 5 od 1941r. a-o luty pracowała vi konspiracji ZJZ-6K oraz 

walczyła w ramach Kedywu od początku 194-3 r. do 17 stycznia 194-5 r.

W pracy konspiracyjnej .wyróżniała się bojo.iością i pełnym poświęcę—  

£iiem przebywając często w oddziałach partyzanckich. /" ,,'ioher","Burza"

"Llaj-Grom", "Bończa"/ jako łączniczka i sanitariuszka, ® początkach 

maja 1944 r. aresztowana uraz z grupą Kedywiaków przez gestapo 

przebywała w kazamatach w Piotrkowie , a następnie w więzieniu 

w Radomiu. Uwolniona z więzienia gestapo z Hadomia po złożeniu 

okupu przez Okręg A.K. jako ciężko chora. Stwierdzono wówczas za­

palenie płuc z wysiękiem opłucnej, ostre zapalenie stawów z obrzę­

kiem i odczynem w sercu,Fyelonephritia oraz ogólne wyczerpanie fi­

zyczno- psychiczne i wyniszczenie, niewygody życia partyzanckiego 

/ ziano, wilgoć » niedożywienie/, stałe napięcie psychiczne związa­

ne z drogą do Oadziałów partyzanckich, pobytem tam oraz powroty, 

transport rannych / np. II.44r. po walce " -icnranpod Gazomką/-szcze 

golnie jednak pobyt w więzieniach gestapo były przyczyną gruźlicy

/jak się wkrótce okazało/ u  Kol. "Kory" oraz typowych objawów wyni­

szczenia psycho—fizycznego.

1/ Gruźlica płuc
2J cachexla / syndrom więzienny/,
3/ zapalenie wielu stawów z zajęciem a. sercowego,
9/ Jyelonepliritis.,

których doznała Kol. "Kora** w ciężkich warunkach walki zbrojnej

z okupantem hitlerowskim -  prze de wszystkim zaś pobyt tak młodego

organizmu w strasznych warunkach więziennych nie przeszkodziło Jej

w bohaterskim pełnieniu swoich obowiązków konspiracyjnych do chwil;

wyzwolenia / 17.1. 1945r.

niestety trwałe bolesne zmiany w zdrowiu wspaniałej łącznica

ki- sanitariuszki Kol. "Kory** pozostały na zawsze.

Alfons— Wojciech Rai ter ps? .0 
Autentyczność podpisu Kol. tek kpt. b. Szef sanitarny Ke

Alfonsa riaiterfiHj>a”,ojtek*! w u  Okręgu A.K. L ó d ź i ^ a z  leka
potwierdza^j^:.ł' j 25 pułku part y z ^ i . f

Piotrkó.j i?6r.A „
R  ■K~. « 3 I  U . 1 1  l \  » i , MC A / 7J

W u
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t <m v A rt*aK Xt!t

&olQ*&Qka Ur n  asa. tialina Kępińska - B a s y  l e w i c  z ps."i£c 

c. Lucjana ur. dn. 2.1* 1923 r* zamieszkała w Piotrkowie Tryb. ul 

Bieruta 5 od 194-lr. m-c luty pracowała w konspiracji ZWZ-AK ora. 

walczyła w ramach Kedywu od początku 194-3 r. do 17 stycznia 194-5 

W pracy konspiracyjnej wyróżniała się bojowością i pełnym poświęć 

n^em przebywając często w oddziałach partyzanckich /"Wicher","Bu:

"Maj-Grom", "Bończa"/ jako łączniczka i sanitariuszka, i? początk; 

maja 1944 r. aresztowana wraz z grupą Kedywiaków przez gestapo 

przebywała w kazamatach w Piotrkowie, a następnie w więzieniu 

w Radomiu. Uwolniona z więzienia gestapo z Radomia po złożeniu 

okupu przez Okręg A.K. jako ciężko chora. Stwierdzono wówczas za­

palenie płuc z wysiękiem opłucnej, ostre zapalenie stawów z obrzę 

kiem i odczynem w sercu,Pyelonephritis oraz ogólne wyczerpanie fi 

zyczno- psychiczne i wyniszczenie. Niewygody życia partyzanckiego 

/ zimno, wilgoć , niedożywienie/, stałs napięcie psychiczne związ 

ne z drogą do Oadziałów partyzanckich, pobytem tam oraz powroty, 

transport rannych / np. II.44r. po salce "JichraHpod Sazomką/-szc 

golnie jednak pobyt w więzieniach gestapo były przyczyną gruźlicy

/jak się wkrótce okazało/ u Kol. "Kory” oraz typowych objawów wyi 

syczenia psycłio—fizycznego.

1/ Gruźlica płuc
2/ cachesia / syndrom więzienny/,
3/ zai:>alenie wielu stawów z zajęciem m. sercowego,
£/ Pyełonephritis.,

których doznała Kol. "Kora" w ciężkich warunkach walki zbrojnej

s okupantem hitlerowskim - prze de wszystkim zaś pobyt tak młode gc 

organizmu w strasznych warunkach więziennych nie przeszkodziło Jt

w bohaterskim pełnieniu swoich obowiązków konspiracyjnych do chwi-

wyzwolenia / 17.1. 1945r.

Uiestety trwałe bolesne zmiany w zdrowiu wspaniałej łącznic

ki- sanitariuszki Kol. "Kory” pozostały na zawsze.

Alfons-tfojciech Raiter ps?u 
Autentyczność podpisu Kol. tek kpt. b. Szef sanitarny &

Alfonsa Raitepa-ps" /ojtekf! wu Okręgu A.K. Łódź oraz lek;
potwierdza^się. \  / 25 pułku partyz^ At

Plotrkó-j Tafeb. dn. 5.1 XI. 7ff. a»w-

^  ■ -, IfM tW  ,
V  L. Frąciśkfljwska sekr. °

22



23



24



25



J

SIŁY ZBROJNE 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

MINISTER OBRONY NARODOWEJ

mianował

nie będącego w czynnej służbie wojskowej 
por.nie podl.obow.sł.wojsk.

KĘPIŃSKA - BAZYLEWICZ Halina c.Lucjana r.1923

na stopień 

K A P I T A N A

. . 11 listopada 2001r.z dniem ................................ .........................................................

WCJSXOV/YitO#fi£NOA3TUiyPS^5€! 
Piotrków Tr*kJons/*kl

£

♦ J ppfkdypl Euqj*£ius£/fcQWALCZYK

1 .02.2002r.
.................... j  , ' '&>'

W  (d a t a )  V ł  • ^

<»<o<

i - #’
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3

$

26



27



~ P J / t
K O Ł O  B Y Ł Y C H  ŻOŁNIERZY ARMII K R A J O W E J
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION 

240, KING STREET, LONDON, tt '6  ORF

Londyn 07.09.1983

L. di...ZA-SWIADCZENIE WERYFIKACYJNE .

(Wyciąg z akt personalnych)
O u r  r e f .

KĘPINSKA-BAZYLEWICZ Halina - urodź. 02.01.1923 w Grudziądzu.

Córka - Lucjana i Marii

Podporucznik $7- Sanit. A.K.

Pseudonim: "Kora"

Przydzia7: Inspektorat A.K. Piotrków Tryb.

0dby7a sjużbę wojskową w szeregach Z.W.Z. - A.K.

Przebieg sjużby:

02.1941 - Zaprzysiężona w Piotrkowie Tryb.
02.1941 - 01.1943 - Przydzielona do Kom. Inspektoratu Piotrków Tryb.

Ukończyła Kurs Sanitarny i łącznośći.
Pe7m'7a funkcję Kurierki - łączniczki.
Oddaja mieszkanie do dyspozycji Inspektoratu. 
Utrzymywa7a 7ączność z oddzia7ami w terenie.

01.1943 - 07.1944 - Przydzielona do Kedywu w Piotrkowie, gdzie
pe7m'7a funkcję łączniczki - Sanitariuszki. 
Aresztowana przez gestapo - odbita z więzienia 
w Radomiu.

07.1944 - 01.1945 - Czynny udzia7 w akcji "Burza". Przydzielona
do 25 pp. A.K. gdzie pe7m‘7a funkcję gońca 
bojowego, łącznika i Sanitariuszki. Czynny udzia7 
w akcjach bojowych, aź do wkroczenia wojsk sowieckich.

Czoka i przekazy pieniężne prosimy wystawiać na: Polisfc Home Anny Ex-Servicaoen A*»oci»tion
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K O Ł O  B Y Ł Y C H  ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION 

240, K IN G  STREET, LONDON, W 6 ORP

Londyn 07.09.1983

ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE 

(Wyciąg z akt personalnych)

KĘPINSKA-BAZYLEWICZ Halina - urodź. 02.01.1923 w Grudziądzu.

Córka - Lucjana i Marii

Podporucznik $7- Sanit. A.K.

Pseudonim: "Kora"

Przydzia7: Inspektorat A.K. Piotrków Tryb.

0dby7a służbę wojskową w szeregach Z.W.Z. - A.K.

Zaprzysiężona w Piotrkowie Tryb.
Przydzielona do Kom. Inspektoratu Piotrków Tryb. 
Ukończyła Kurs: Sanitarny i łącznośći.
Pejnija funkcję Kurierki - łączniczki.
0dda7a mieszkanie do dyspozycji Inspektoratu. 
Utrzymywa7a 7ączność z oddzia7ami w terenie.

Przydzielona do Kedywu w Piotrkowie, gdzie 
pe7ni7a funkcję łączniczki - Sanitariuszki.
Aresztowana przez gestapo - odbita z więzienia 
w Radomiu.

Czynny udzia7 w akcji "Burza". Przydzielona 
do 25 pp. A.K. gdzie pe7ni7a funkcję gońca 
bojowego, łącznika i Sanitariuszki. Czynny udzia7 
w akcjach bojowych, aż do wkroczenia wojsk sowieckich.

n , . Krzyż Walecznych
Odznaczenia: 71, "L, •» .

Z/o ty Krzyż Zas7ugi z Mieczami
_______________Medal Wojska________________

GK0WNA

Przebieg s7użby:

02.1941 - 
02.1941 - 01.1943 -

01.1943 - 07.1944 -

07.1944 - 01.1945

L. dz...9859 /?.?.

Our ref.

C2eici i przekazy pieniężne prosimy wystawiać na. Polish Home A n sy  Ł -S e n ic e o e n  Associatśon
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Nazwisko

,mię ____
A  o ra ,"Pseudonim ......................................

r ^ t M U ^ d u ^ l .$ ! '^ lk d i ó ...

_____ iS f f b .J l f t .________

JEST UPRAWNIONY DO NOSZENIA
O D Z N A K I  

Ż O Ł N I E R Z A  ARMII K R A J O W E J  

OKRĘGU ŁÓDŹ -  „BARKA”

SZEF SZTABL OKRĘGU
.tubek i r

ŁÓDŹ, DNIA 15 SIERPNIA 1981 R.
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TT 7Kol. Halinie Kępińskiej -Bazylewicz

Nr leg. ŚZŻAK 073610 wyd. dn.

Została przyznana 
Odznaka - Wyróżnienie 

Nr 85

„Za wkład pracy społecznej 
w Światowym Związku Żołnierzy AK 

poświęconej etosowi Armii Krajowej”

W-wa, dn. 9.02.1999r Prezes ŚZŻAK
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n a z w i s k o  Kępińska-Bazy lewici....^
im ię  H o h n a ..............................................................

PSEUDONIM Ŝ i r.Z.:>!. ..............................

PR ZYD ZIA Ł 25 PP A K ..............

^iy-M 0R A 9.R {t.9 .r.M .

..j .9 R it£ C l^ A ę ......

JEST UPRAWNIONY DO NOSZENIA

O D Z N A K I  P U Ł K O W E J
25pp AK ZIEMI 

COWSKO-OPOCZYŃSKIEJ

b. K O M E N D A N T
O K R Ę p(f\óD Z K IE G O  AK 

„BAR KA’’

/

b.NACZELNY L E K A R Z  
1'BAOKU 2 5 P P  A K  

PPOR. „ W O JT E K "

77 /
pik „G R Z E G O R Z ”
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Piotrków Tryb. d n # 10.09.2002r

Światowy Związek Żołnierzy 
ARMII KRAJO W EJ 
ZARZĄD o k rę g u  

97-300 Piotrków Tryb.

Ldz. 77/2002

Listytut Pamięci Narodowej

Wykaz działalności w  Komisji Historycznej w  Piotrkowie Tryb. 

wiceprezes dr naiak med Haliny Kępińskiej - Bazylewicz.

Zarząd Okręgu Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej 

w  Piotrkowie Tryb.zaświadcza:

- dr nauk med Halina Kępińska - Bazylewicz ” Kora " viceprezes Okręgu 

od wielu lat prowadzi spotkania historyczne z młodzieżą szkół podsta­

wowych, licealnych i ze studentami Akademii Świętokrzyskiej /filia

w  Piotrkowie/ na tematy Armii Krajowej z uwzględnieniem szczególnym 

naszego terenu.

- organizuje uroczystości ku czci:

- Marszałka Józefa Piłsudzkiego,

- gen Stefana Grota- Roweckiego,

- gen Leopolda Okulickiego '• Niedźwiadka"

- gen Władysława Andersa,

- gen Ludwika Czyżewskiego,

- 60 - rocznicy Armii Krajowej wygłaszając przy tym zawsze wiodące 

r e f e r a t y ,

- Organizuje uroczystości w  terenie wmurowania tablic w  Kościołach 

ku czci zamordowanych żołnierzy AK i cywilnej ludności, 

upamięjętniaj^c miejsca straceń.

W  ostatnich dwóch latach wmurowano 6 tablic w  Bartkowicach-Mokre, 

Przygłowie,Korytnicy,Łęcznie,Piotrkowie Tryb,

Z inicjatywy dr Haliny Kępińskiej-Bazylewicz włączona została młodzież 

ze szkoły podstawowej Nr 18 w  Piotrkowie Tryb,i ze Szkoły Muzycznej, 

która pod kierunkiem swoich pedagogów przygotowuje na
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2 J /a/3

uroczystości programy artystyczne o tematyce patriotycznej •

W czasie organizowania wystawy przez instytut Pamięci Narodowej w  Łodzi 

w  maju br.w Zamku Bony w Piorekowie Tryb.nt "Hkręg Barka AK - Łódź " 

viceprezes Halina Kępińska - BazylewiKS dostarczyła fotografie i orygin 

lne dokumenty ze swoich prywatnych zbiórów, które zostały wykorzystane 

w ekspozycji.

dr Halina Kępińska - Bazylewicz jest autorką wspomnień wojennych pt. 

Łączniczka rt Kora " - wyd. Burchard Edition W-waa Leśna 1994r. 

współautorką monografii historycznej nt. " Dzieje 25 pp AK 

autorką Zeszytów Historycznych / wyd 20/ tematycznie odnoszących się 

do okupacji niemieckiej: opracowano sylwetki dowódców , opisy akcji, 

bohaterskich czynów, dokonanych zbrodni i pacyfikacji na naszym terenie

PREZES OKRĘGU ŚZŻAK
w PiotrkowierTryb̂

«łk Stanisław Burza-Karlińsli
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B u d z i s ię  c z a sa m i n o cą  p r z e r a ż o n a . P r z e d  o c z y m a  p o ja w ia ­
ją s ię  o b r a z y  sp rzed  p r a w ie  p ię ć d z ie s ię c iu  la t . J a k  u p io r n y  
f i lm , k la tk a  p o  k la tc e  p r z e s u w a ją  s ię  s c e n y  z r a d o m sk ie g o  
w ię z ie n ia . T a k  je s t  od  la t . W  ta k ic h  c h w ila c h  s łu c h a  m u z y k i.  
P o k ilk u  g o d z in a c h  z w y k le  z a s y p ia  z m ęczo n a . N a  ja k iś  cza s  
u d a je  s ię  j e j  u c ie c  o d  p r z e sz ło śc i . . •

„ K A C Z K A ”

I znów  jest w  S k iern iew i­
c a c h ., Wraz z m atk ą  i rodzeń­
stw em . zam ieszk u je w  w illi 
przy ul. P iłsu d sk iego  15. Wo­
jenna w ędrów ka przekonuje  
ją, iż coś m usi robić. W kan­
celarii szp ita lnej pracuje jej 
brat. .W ie, że ciężko, ranni żoł­
nierze, zw ożeni tu  z pól .znad 
Bzury, potrzebują popiocy. Nie 
jest p ielęgniarką, a le  ma spo­
ro dobrych  chęci. Zgłasza się  
d o»szp ita la  i dostaje strój p ie­
lęgniarki. K ierują  ją do sali 
zabiegow ej. Z przerażeniem  
patrzy na rannych . Robi jej  
się' n iedobrze, gdy dostrzega  
białe robaki w yd ob yw ające  
się  z .rań.

T rafia  na dużą sa lę  żo łn ier­
ską. Podaje kubki z p iciem , 
pisze lis ty  do rodzin. „Siostro, 
siostro — k aczk ę!” — woła  
jeden z żołn ierzy. Jest przy 
nim . K aczki n ie m am  — m ó­
w i — m oże kurczaka... przy­
niosę jutro”. K onsternacja. 
Jeden z lżej rannych  w oła  ją 
do ub ikacji i pok azu je k acz­
kę...

C odziennie rano pod p ele­
ryną w nosi do szp ita la  c y w il­
ne ubrania. O trzym ują je lżej 
ranni polscy  o ficerow ie! D la  
nich to szansa ucfeczki. Jest 
k oniec listopada 1939 r. N iem ­
cy  lik w id ują  . szp ita l jen iecki. 
K ilka tygodni później p rzy­
chodzi kartka  od ojca, zaw o­
dow ego oficera sztabow ego  
WP, z w iadom ością , ’ że jest 
w  n iew oli n iem ieck ie j. N ak a­
zuje żonie i dzieciom  prze­
nieść się do P io trk ow a , gdzie 
mają. rodzinę. Na przełom ie  
1939 i 1940 roku są już w 
P iotrkow ie. Z am ieszk ują  w 
domu przy.- ul. S łow ack iego  
■50. N ieco co fn ięty , daleko, od 
u licy , otoczony ogrcdem . zda-, 
je s ię  być azy lem  w  ty ch  tru­
dnych  latach. \

Zostaje uczennicą tajnych  
kom p letów . Szuka jednocześ­
n ie dróg do konsp iracji. W 
1941 r." składa przysięgę. P rzy ­
biera pseudonim  ..K ora”. Ka­
żde drzew o ma korę, która  
je chroni — m yśli A le w  pa­
m ięci ma K orę z .Nocy. listo ­
p ad ow ej” W ysp iańskiego, Wraz 
z rodziną słucha  potajem n ie  
ukrytego radia. Na bibułkach  
zapisuje w iadom ości i prze­
kazu je dalej. Przechodzi prze­
szkolen ie san itarn e i łączno­
śc iow e, w yszu k u je  k w a ter  dla 
swToich. K onspiracja w ciąga  
ją coraz m ocniej, r le  ciągle  
czuje jsk iś n iedosyt.

Początek 39-13 roku Zjawia  
się c ich ociem n y porucznik  
..Gaj” . Zaczyna s ę ruch Tra­
fia do ..K ed yw u ” Fnwstą^a 
ed d z a ly  p artyzanck ie. Zostaje  
!ocznie-ka p iotrkow sk iego  . K e­
d y w u ”. N ie ma dnia >ez za­
dania specjalnego. K ursuje  
m iędzy oddziałam i i dow ódz­
tw em  Pi 1 oJ u "e o ch : tn k ów  do 
od d zia ł''v  o -zew : ~i broń. ran­
nych. P o -  vs7z się row erem  
czasam i ko-z^sta  z su le jo w ­
sk iej ..ciuchci". Zna ounki"  
kontaktow e, w ie lu  dow ódców  
Zmęczona często  zatrzym uje  
się w  w illi ..R óżanej” w  P rzy-  
g ło w is  gdzie rodzina Ł u k o w ­
skich udziela jej schronien i? .

ja ją pracow ite m iesiące.

A K C J A  N A  B U J N Y

Krnjar.dantem  ..K ed y w u ” na 
obw ód p iotrkow sk i b y ł H ila­
ry  M oraczew ski os. . M orus”. 
W  domu przy ul. S ło w a ck ie­

go 40 zn a jd ow ała  s ię  jedna 
z k w a ter  „M orusa”, w  której 
b y ł p unkt k on ta k to w y  i gdzie 
organ izow an o m. in . odpraw y  
dow ódców , k u rsy  sanitarne, 
nasłuch radiow y.* Tu przeby­
w ali także ranni.

'— K tóregoś dnia — w spo­
m ina H alina K ęp ińska-B azy-  
lew icz  — „M orus” pow ied zia ł, 
że w  B ujnach  jest- strażnica  
i w arto się, dozbroić. N ik t n ie  
w ied zia ł, jak  ona w ygląda  do­
k ład n ie , a n ie  m ożna było  
zorgan izow ać ak cji bez dobre­
go rozeznan ia . N ie n am yśla­
jąc s ię .w ie le  p ow ied zia łam , że 
d ow iem  się . jak . w ygląda owa 
strażnica  „Jak to zrobisz?”
— za p y ta ł „M orus”.' R ano po­
w iem  — odpow iedziałam .

— W y sz yk ow ałam  się  na  
m łodą fo lksd ojczkę . M iałam  
k en k artę  na fa łszyw e* nazw i­
sko. Po p ierw szej w izycie  w  
B ujnach w ied zia łam  już, że 
w ok ół stra żn icy  spaceruje w ar­
tow n ik , że w  pobliżu jest 
dwór. R o w er  zostaw iłam  w  
zaroślach. W yczekałam  m o­
m entu , g d y  zn ik n ął m i z oczu  
w a rto w n ik  i bez trudu w e­
szłam - do stra żn icy , która w  
dzień  b y ła ' otw^arta. W tym  
m om encie n ajw ażn iejszą  rze­
czą było  poznać układ  pom ie- 
szcz*ń i stan  liczeb n y załogi.

H alina K ępińska- 
B a zy lew icz .

Repr. P. NOWAK

zanci przebrani za N iem ców  
p rzyb y li pod strażn icę  i po­
in form ow ali ■wartownika, że 
są patrolem  i pragną przeno­
cow ać. W artow nik  o tw o rzy ł  
drzw i, po ch w ili b y ł zak n e­
b low any. G dy w padli do śro­
dka, zaskoczen ie h itlerow ców  
nie m ia ło  granic. L eżeli na 

'łóżk ach , n ie  sp od ziew ając  się

Schody. W ędruję, na górę. N ie  
w iem  jeszcze , co jest w tym  
pom ieszczeniu . D rzw i zam k nię­
te. Pukam . O tw iera żandarm . 
W ślizgnęłam  się. M ów ię, że 
p rzyjech ałam  kupić drew no. 
N iem cy są trochę zaskoczeni 
m oją w izy tą , a le n iczego nie 
podejrzew ają . Jeden  zaczyna  
się śm iać i gra na harm onij­
ce. N ie p rzy jech ałam  tu s łu ­
chać m u zyk i, lecz dow ied zieć  
się. ilu żandarm ów  posiada  
strażnica Ze zd en erw ow an ia  
nie m ogę jednak  policzyć do 
d ziesięciu  łóżek . Udaję, że u- 
w iera m nie  but, gdyż chcę  
zajrzeć pod łóżka. O siem  ra­
zy dw a — liczę . Tłum aczą m i, 
że do, zarządu m ajątku idzie  
się inną drogą. M ówię, że 
przyjdę k ied y ś  z koleżanka­
mi w ieczorem , tłum aczą mi 
jednak że w ieczorem  w szyst­
ko jest zam k nięte. Jeden z 
żandarm ów  sprow adza m nie  
na dół. a le  ja chcę jeszcze  
zobaczyć co jest w 1 innym  z 
ocm ieszczeń . N aciskam  k lam ­
k ę i w idzę, że n ie ma tu łó­
żek. S k rzyn ie! W y c h o d z ę  na 
zew nątrz, i idę drogą, którą  
mi pokazali. O bserw ow ali 
m nie przez okno. D la nich by7 
lam  w ó w cza s Elzą.

G dy wróciłam do Piotrko­
w a, opowiedziałam dokładnie 
jak wygląda strażnica. 24 lu­
tego 1944 ,r. oddział, „Burzy” 
dokonał udanej akcji. Party­

w  strażn icy  p o lsk ich  p artyzan ­
tów . Zdobyto broń, koce, sor­
ty  m un d u row e i b ieliznę.

W tym  marnym czasie  dru­
ga grupa p artyzan tów  — pod 
d ow ód ztw em  „G rom a” zaata­
k ow ała  poblisk i dw’ór, gdzie  
od b yw ało  się  p rzy jęcie  dla  
w ysok ich  o ficerów  lo tn ictw a . 
To w ła śn ie  w ted y  Jerzy  K ę­
p ińsk i „K onrad” p ow ied zia ł 
im, że n ie  będą s ię  b aw ić  na 
p o lsk iej ziem i, że czu w ają  tu  
P olacy .

A kcja  udała s ię  w  pełni. 
R anny zosta ł w  nogę jed ynie  
C zesław  M azur ps. „G rom ”, 
gd y podczas w y c o fy w a n ia  się  
przypadkow o sp otk a li patrol.

A R E S Z T O W A N I E

— P rzyszła  w iosna  1944 ro ­
ku . C zułam , że coś złego  dzie­
je się  w ok ół m nie , że k toś  
za m ną chodzi. P ow ied zia łam
o tym  „M orusow i”, a le  on od­
p ow ied zia ł, że w  te j  ch w ili  
n ie m oże m nie zastąp ić  inny  
łączn ik . S iódm ego m aja b y ­
łam  w  L ubien iu  w  oddziale  
„B u rzy”. Za k ilk a  dni w  re­
jon ie R ozprzy m iał- s ię  odbyć  
zrzut, gdzie p o w in ien  udać się  
..B urza” ze sw o im i ludźm i. 
W róciłam  do „R óżanej”. R a­
no k o lejką  p rzyjech a łam  do 
P io trk ow a . Do k o le jk i odpro­
w ad ził m nie w ów czas ,.P ion”
— B ogdan Ł u k ow sk i, jeden  z

dw óch braci, k tórzy  w krótce  
zam ordow ani zosta li w  „Ró­
żan ej” przez . gestap o . Tego . 
dnia od w ied z iła m  p rzyjació ł­
kę. „C ok o lw iek  by się  stało
— p o w ied z ia ła m  -wówczas — 
n ie  z w ą tp c ie  w e  m n ie ”. Od 
„M orusa” d osta łam  za la k o w a ­
ną k o p ertę  d la  „B urzy” i ra­
no w sp ó ln ie  ze S te fa n em  R ay­
sk im  „F u n iem ” m ie liśm y  się  
udać do R ozprzy. „F unio” po­
ja w ił s ię  w  naszym ’ domu  
przed godziną , p o licy jn ą  i 
chcia ł p rzen ocow ać. N ie  od­
m a w ia liśm y  zw y k le , a le  tym  
razem  p ow ied zia łam , by prze­
n ocow ał w  innej kw aterze' 
Na n ocn ym  sto lik u  położy łam  
kopertę z  rozkazam i. Koło  
pieca czek a ła  paczka do prze­
kazania jak iem u ś łączn ikow i.

G odzina 5. S w it. B udzi m nie  
m am a. „Dom  otoczon y  przez 
gestap o” —  .m ówi zd en erw o­
w ana. W yjrzałam  przez okno
— w  ogrodzie są  . już gesta­
pow cy. Zdążyłam  w łożyć ko­
pertę pod  poduszkę i po c h w i­
li  b y li już w  pokoju . Kazali, 
m i się  ubrać. R ozpoczyna się  
rew izja . Szu k ają  w  p iecu , tap ­
czan ie. N ic n ie  znajdują , choć 
w  r ę k a w ie  m un d u ru  . ojca  
zn ajd ow ał s ię  wówTczas p isto­
let, w  tapczan ie  gran aty , a 
pod h itler o w sk im i gazetam i 
u k ry ty  b y ł nasz „F ilip ek ” , 
czy li rad ioodb iorn ik .

„Jestem  już gotow a! — po­
naglam  N iem ców . W ychodzi­
m y !” W p ew n ej c h w ili  ge­
stap ow iec  pyta: ,.Co jest w  
tej paczce?” M ów ię odrucho­
w o, bez ch w ili zastan ow ien ia :  
„P rzepalone ża ró w k i”. P yta  
jeszcze raz. „Jeśli pan m i nie  
w ierzy  — od pow iadam  — .pro­
szę sp raw dzić , jest pan  od te ­
go”. U d erzy ł m n ie  w  tw arz. 
Babcia jęknęła .

W yp row ad zili m n ie  z  domu. . 
W y lec ia ł za m ną p ies znaj­
da, bardzo do m nie  p rzy w ią ­
zany doberm an. N ie  ch c ia ­
łam . b y  go zastrzelono , w ięc  
k rzyk n ęłam  na c a ły  g ło s: „Do 
domu! Ja w rócę, na pewmo 
w rócę”. K rzycza łam  głośno, 
b y  sły sza ła  m nie  m atk a , sto ­
jąca na balkonie .

Scen ę tę  o b ser w o w a ł w ted y  
..G aj”, u k ry ty  w  dom ku na­
przeciw ko, gd zie  n ocow ał. G dy  
pod k o n iec  la t . p ięćd ziesią ­
tych  w raca łam  z dyżuru  w  
P io trk o w ie , u sły sza ła m  nagle  
m o je  s ło w a : „W rócę, na p e­
w no w rócę!” O d w róciłam  się
i u jrza łam  „G aja”. „Te tw o ­
je s ło w a  d od a w a ły  m l o tuchy  
w  w ię z ie n iu ” —  p ow ied zia ł.
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rzew ieziono m nie na ul. 
Żerom skiego. N atych­
m iast rozpoczęły się 
p rzesłuchania . P y ta li o 

.M ścislawa”, czyli A dam a Try- 
busa „G aja”, o „M orusa”, ruchy  
oddziałów, kon tak ty . Gdy od­
pow iedziałam  źe „M orus”, to 
utopista i filozof — dostałam  
w tw arz , podobnie jak  za „Mści- 
s ław a” — „piastowicza z okresu 
rozbicia dzielnicow ego”. Mówio­
no, że jestem  bandytką, bo nie 
walczę po rycersku  jak  ojciec.

W .pewnej chw ili wyszedł ofi­
cer śledczy i tłum acz, a wszedł 
siepacz. K azał mi się położyć 
na krześle. Nie nam yślając się 

.złapałam  krzesło i stanęłam  przy 
j ścianie krzycząc „Nie wolno 
j m nie bić” . Po chw ili jednak 
i zostałam  skatow ana i straciłam  
I przytom ność.
! Z m altretow aną, jak  szczeniaka 
| naniesiono do piw nicy. Gdy od- 
i zyskałam  przytom ność, ujrza- 
I łam ks. H enryka Rai te ra  — bra- 
I ta d r „W ojtka” — szefa san ita r-  
. nego ..Kedywtu” . Ju stów  z M aj- 
j kowa, Pielasów, d r  Jadw igę 
' Szustrowcu, K azika i_, N arcyza 
"Nowaków, S tefana Raw-laka i 
imnych. W piw nicy było coś w 
rodzaju  k la tk i, z k tó re j w  pew­
nym  mom encie wyprowadzono 
i^ .. Szustra.

Po jakim ś czasie w yprow adzo­
no w szystkich do sam ochodu 
stojącego przed siedzibą gesta­
po. W epchnięto ich do budy. W 
asyście m otocyklistów  i sam o­
chodu osobowego ruszyli w kie­
ru n k u  Sulejow a.

— W samochodzie klęczeliś­
my. Wieźli nas bardzo szybko. 
Wszyscy m yśleli, że za chw ilę 
samochód się zatrzym a i będzie 
egzekucja. Ksiądz R aite r odm a­
w iał m odlitw ę za konających. 
Byłam tuż  przy m asce sam ocho­
du, przy  plandece. Przez szparę 
zobaczyłam  w pew nym  m om en­
cie, że m ijam y m ost na  Pilicy. 
W iedziałam , że nie jedziem y na 
rozstrzelanie.

Opoczno, nierów ny bruk. Sa­
mochód zatrzym ał się na kilka 
m inu t. W prowadzono nowych 
aresztow anych. D om yślałam  się, 
że jedziem y d o  Radomia.. O 
czym m yślałam ? To dziwne, 
wówczas jeszcze przed Pilicą 
n r  red oczym a przeszło całe  mo­
je życie.

Radom, jak ieś b ram y. G esta- 
■ powcy biją nas gdzie popadnie. 

W sadzają do IV specjalnego 
w ydziału politycznego, odizolo­
wanego od reszty  więzienia. Tu 
rządza ty lko gestapowcy. Wy- 
czytu ią nazw iska. Kob:etv 
w pychają do w spólne i celi. O k­
na za.bite d e j a m i  Pvł.rtm b a r­
dzo oobita Jedna  z w ięźru?rek
— M aria O gred^ińska ze S ta ra ­
chow ic t drze swoją koszulę i 
.or»v'kł9da mi na tw arz  c o a tru - 
neik. Te. k tóre  już były w celi, 
z?W y s:e ra m i serdecznie.

W arunki życfa w  celi były 
straszne — wszy. r>luck w y  k a ­
raluchy. Spałam  na iakichś szma- 
łpch rozrzuconych na cem encie. 
Nie mogłam ieść. Rozooczęło 
?ie Dr ze słuchanie w gestaoo. 
Zaprow adzono mnie z piw nicy 
na oiętro. Tu kazano skakać 
żabka, bito no no g ach .. K iedyś 
w r.^koiu śledczym  ujrza łam  
młodogo gestapowca w  stro ju  
tenisisty . ,Wy fv>lko p ięknie po­
tra fic ie  um ierać — D ow iedział.
— ‘Cała w asza historia, to tylko 
m og:ly. Niech pani odnowie ko­
legom ,na k ilk a  oy tań , a sam 
nanią odwiozę do Piotrkow a.,. 
Rył łodzianinem . ja< się zorien­
tow ałam . Jego cynizm  obnażał 
cała duszę niem iecką. Tenisista 
w białym  soortow ym  stro ju ! J a ­
ki k o n tras t ze śm iercią, k tó ra  
w tych  m urach była czym ś nie­
mal pow szechnym !

Początkowo przesłuch iw a no 
mnie codziennie. N iejednokrot­
nie słyszałam , że w P iotrkow ie 
bito mnie za mało, więc tu  mi 
dołożą.. Zadaw ano bezustannie 
te sam e Dytania. K azali skakać 
żabką, bili po nogach. O dbito mi 
nerkę. Gdy już trac iłam  przy­
tomność, sprow adzano m nie na 
dół. Trochę odpoczynku, ale nie­
długo, bo pojaw iał się następny 
gestapow iec i znów rozpoczy­
nało się .przesłuchanie.

S trac iłam  kiedyś przytomność. 
O budziłam  się w celi z głową 
na kolanach d r  Sz.ustrowej. W 
celi były dw ie pobite kobiety. 
Od czasu do cza.su pojaw iał się 
leka rz  z san itariuszem , odkry­
w ali je i w ycinali skalpelem  
przegniłe m ięśnie. Zam iast 
opa trunków  p rzyk ładali papier,t.rtal«tnWV. 11\ »̂Ka/>7wła A *>

Szustrow a, .poprosiła, by sam a 
mogła robić opatrun-ki. „Ty tu  
nie jesteś lekarzem  — pow ie­
dział gestapow iec, ty  tu  jesteś 
polska bandy tka!”.

Przeżyłam  w celi w yw ózkę 
do obozu. Było to około 20 m a­
ja. Coś instynk tow nie  w yczu­
w ałyśm y już wcześniej. W nocy 
nagle zapalono św iatła, wpadli 
gestapow cy, kazali uform ow ać 
szereg. K rzyki, poganianie, bi­
cie. Rozstanie. I cisza w celach. 
J a  pozostałam. Do rana  żadna z 
nas nie zm rużyła oka. W celi 
zrobiło się nagle pusto, dużo 
wolnego m iejsca. W ywieziono je 
do oboru w Ravensb;riick. o 
czym dow iedziałam  się później 
od d r Szustrcw ej, k tó ra  też tam 
tra fiła .

Naerz w yw iad początkowo nie 
w iedział, co się stało  z nami. 
Szukano w więzieniu w  P io tr­
kow ie. ale tam  nas nie było. 
Szczególnie chciano się dowie­
dzieć, co się stało z kap itanem  
inżynierem  Janem  Kowalskim 
ps. „Kun.«” — inspektorem  
jonow ym  Inspek to ra tu  AK, któ- 
rego ar-esrto w a  u q ... teigo _ tam ę g o

m yw ali się. Moje dowództwo 
w iedziało o tym  doskonale. Gdy 
n ie udało  się nas odbić w P io tr­
kow ie zapadła decyzja o dostar­
czeniu mi cy janku  potasu. No­
siłam  go zw ykle przy sobie, ale 
podczas aresztow ania był wszy­
ty  w inną spódnicę. Talkiemu 
rozw iązaniu sprzeciw ił się jed­
nak podchorąży „K onrad”. „Ży­
wą czy um arłą  w ydostanę ją 
s tam tąd ” — powiedział.

Nasi nie mogli jednak  zna­
leźć wówczas drogi do więzienia 
w Radom iu, by przekazać mi 
truciznę. K om endant „K edyw u” 
O kręgu Łódzkiego kp t. „G aj”
— Adam  T rybus i por. „M arus”
— H ilary  M orac/ew ski podjęli 
zatem  decyzję o uratowaniiu 
mnie. Przez liczne kontakty  
udało  się tra fić  do samego szefa 
SS i policji na d y stry k t Radom.

H itlerow iec w yznaczył jednak 
olbrzym ią kw otę okupu. Spe­
c ja ln ie  w yznaczony pa tro l z 
..K edyw u” p io trkow skiego w raz 
z ..K edywem ” w arszaw skim  
zorganizow ały akcję  „M ilanó­
w ek” i zdobyły pieniądze. O kup 
.traf.U4Łd<>_L.dygn.l.,W*t'>za n iem ieck’p-

dnia, ale Niemcom nie udało 
się go rozszyfrow ać. D ow iedzia­
łam  się później, ił. planow ano 
odbicie nas z w ięzienia w P io tr­
kowie, pod m iasto ściągnięto 
n aw et oddziały partyzanck ie  i 
zam ierzono zorganizować atak  
na gestapo a drugi pozorow any 
na posterunek  żandarm erii w 
Ręcznie, by odciągnąć h itle row ­
ców z Pio trkow a.

Gdy akcja  odbicia była zor­
ganizow ana, przyszła wiadomość 
że nas już daw no nie m a w 
Piotrkow ie, a poniew aż w k ra ­
dła się zdrada, Niem cy przygo­
tow ali się na  a tak  partyzan tów  
w w ięzieniu i siedzibie gestapo. 
A kcja została odw ołana.

J ak  doszło do m asow ej w pad­
ki w dniu  9 m a ja  1944 r.? Nie 
jest to  sp raw a  do dziś ostatecz­
nie w yjaśniona. Praw dopodob­
nie do naszych szeregów dostał 
się człowiek z te ren u  Bełchato­
wa, rzekom o „spalony” , poleco­
ny przez pracow nika p io trkow ­
skiego arch iw um . B yw ał u .nas, 
u Szustrów , w k ilku  punktach  
kon tak tow ych  w terenie. Był 
także w oddziale „W ichra”. Gdy 
robiono kiedyś zdjęcia, ot, takie, 
jak  to się w tedy robiło na pa­
m iątkę, choć było to surow o za­
kazane, opuścił głowę. W yzna­
czono go kiedyś na w artę, a 
rano  stw ierdzono, że zniknął. 
Podobno ktoś go w idział w m un­
durze gestapo w Radom iu, ktoś 
in n y ł w  Srocku. Z niknął na za­
wsze. Przypuszczaln ie to on sy ­
pnął. a w efekcie doszło do 
w ielkich aresztow ań w P io trko ­
wie, Zarzęcinie, M ajkow ie, Cheł- 
stach. 14 czerw ca ludzi areszto­
w anych 9 m aja — rozstrzelano 
o świcie w Radom iu. Byli wśród 
nich m. in. S tefan  Paw lak , inż. 
Lucjan  Szuster i jego b ra t Mi­
kołaj, nch^r. Roman Drzewow- 
r.ki ..Sław”, rc h c r . W łodzim ierz 
Stańczykow ski . .A rtu r” . P ielaso- 
w ie i Justow ie.

W PASZCZY LWA

R adom skie w ięzienie miało 
bardzo złą sław ę. Egzekucje i 
ka tow anie  Polaków  były na po­
rządku dziennym . Wielu ood- 
czas to r tu r  um ierało, inni zała-

go. Pchor. „K onrad” — Jerzy  
K ępiński, k tó ry  był bardzo za­
angażow any w spraw ę mojego 
uw olnienia, usłyszał jednak 
wcześniej pam iętne słow a: „ Je ­
śli cokolw iek pow iedziała — nie 
ma żądny cli szans na uw oln ie­
n ie”.

O tym  wszystkim  dow iedzia­
łam  się później, bo jeszcze 
wciąż m n ie  bito i p rzesłuch iw a­
no. K iedyś usłyszałam  za ścianą 
k rzyk i. Powiedziano mi, że tam 
kona m oja m atka, „Powiedz 
w szystko co Wiesz, a tw oja m a t­
ka nie będzie c ierp ieć” — usły ­
szałam . To była perfidna gra. 
N ajp ierw  przesłuchiw ało m nie 
pięciu h itlerow ców , później 
czterech, trzech, a na końcu ty l­
ko jeden. Na ile starczy  sił 
py ta łam  wówczas sam ą siebie. 
Przyszła jednak  p rzerw a w bi­
ciu i przesłuchiw aniu.

Któregoś dnia rano  wywołano 
z celi ty lko  mnie. Pożegnałam  
s:^ z d r Szustrow ą. Na k o ry ta ­
rzu  czekali dw aj gestapowcy. 
„Cokolwiek w idziałaś, nie wolno 
ci mówić o tym  pod groźbą 
śm ierci” — usłyszałam . Podano 
mi kopertę  z moim łańcusz­
kiem  i krzyżykiem . Przez jakąś 
boczną fu rtkę  w yprow adzo­
no na ulicę. Było gorąco, a 
ja  czułam  zimno. Obok m hie 
szedł oficer, z gestapo, dwóch 
z bronią  — z tylu. — P an i po­
w inna się cieszyć — pow iedział

w pew nej chw ili oficer — idzie 
pani na wolność. — Ł adna mi 
wolność, jeśli pan  jest obok 
m nie — odpow iedziałam .

Zaprow adzono m nie do siedzi­
by dowódcy SS i policji dy­
s try k tu  Radom. Na schodach 
w idzę jakiegoś oficera. Typowy 
prusk i ju n k ie r, z  mon okiem  na 
oku. Spojrzał 1 w ycedził pogar­
dliw ie k ilka  słów  po niem iecku. 
Doszedł do w niosku, że nie na­
daję  się do p rezentacji.

W yprow adzono m nie do pobli­
skiego parku . Tam czekał już 
pchor. „K onrad”, pchor. „An­
d rze j” — A leksander Szamocki. 
W bocznej ulicy s ta ł samochód. 
Szybko opuściliśm y Radom . Mil­
czałam całą drogę. Dlaczego 
ty lko  ja? Zastanaw iałam  się.

„M orus” i „S tefan” czekali już 
na m nie  w P io trkow ie. Zdałam  
im dokładny rap o rt. B yłam  jed­
nak  chora, m iałam  już zapale­
nie płuc i chorą nerkę. Zaleco­
no mi leczenie.

Zaczęła się k u rac ja , ale i na­
deszło w prost obsesyjne banie 
się nastętonego aresztow ania  i 
bicia. B yłam  teraz* wolna, ale 
pod ręką w każdej cluwili znaj­
dow ał się cyjanek.

P rzebyw ałam  w Rozprzy. Tu 
„A ndrzej” — codziennie robił 
mi zastrzyki. K tóregoś dnia 
o rzy jechał por. „M orus” i poin­
form ow ał m nie  o p rzyznaniu  
Złotego K rzyża Zasługi z M ie­
czami. W tedy dow iedziałam  się
o w ybuchu pow stan ia  w arszaw ­
skiego.

B yły to tru d n e  d la m nie  dni. 
Nie po tra fiłam  się śm iać ani 
cieszyć. Sam otnie siedziałam  w 
ogrodzie, p rzed  oczym a przesu­
w ały się sceny z radom skiego 
gestapo. To w łaśnie wówczas 
postanow iłam  to w szystko opi­
sać.

T ak  m iną ł sierp ień  i wrzesień. 
B łagałam  dowódcę, by pozwolili 
mi wrócić do konsp iracji. Speł­
niło się w końcu m oje m arze­
nie. Przydzielono mnie do 25 
p u łku  AK jajco sanitariuszkę. 
Dopiero te raz  zaczęłam  szybko 
w racać do zdrow ia. A potem, 
już u progu wolności, k ilk a ­
k ro tn ie  aw ansow ałam  na s ta r­
szego strzelca, kap ra la . 11 listo­
pada 1944 r. odznaczona zosta­
łam K rzyżem  W alecznych. 
Śm ierć jeszcze długo w yciągała 
po m nie swoje ręce. Leczyłam 
się przez k ilka  lat. Szpital — 
dom, dom  — szpital — tak  ży­
łam powoli w racając  do zdro­
wia. W m iędzyczasie rozpoczę­
łam s tud ia  m edyczne i w 1950 r. 
o trzym ałam  dyplom . To był 
w ielki sukces, bo przecież w y­
daw ało się opasami, że już nie 
m am  żadnych szans. Przyszedł 
jednak m om ent, gdy na m ojej 
drodze życiowej po jaw ił się dr 
Bazylewicz. B ardziej chyba niż 
ja uw ierzył, iż bedę żyć. Po la ­
tach zostałam  jego żoną.

T ak  sobie czasem  myślę, 
p ierw sze życie zawdzięczam 
m atce, d rug ie  — „K onradow i” , 
k tó ry  w yciągnął m nie  z paszczy 
lw a — radom skiego gestapo, 
trzecie — doktorow i Bazylewi- 
czowi. Takich w spaniałych lu­
dzi znacznie w ięcej spotkałam  
w swoim  życiu.

A dziś? Cóż, nie żyję sam y mii 
w spom nieniam i. M am w spaniałą 
córkę, zięcia, w nukow ską m i­
łość. W brew  pozorom, mimo 
em ery tu ry , nie m am  zbyt dużo

czasu, a le  n?e rezygnuję  z p isa­
nia. Trochę publikacji na tem at 
okupacji już w ydrukow ałam , w 
1975 r. obroniłam  pracę dok to r­
ską na tem at konsp iracy jnej 
służby zdrowia w Inspektoracie 
P io trkow skim  A rm ii K rajow ej 
w  la tach  d rug ie j w ojny św ia­
tow ej i tem atow i tem u jestem  
n adal w ierna. Spisuję też oku­
pacy jne przeżycia, być może 
będzie z tego k iedyś książka.

P rzeżyła sporo w swoim ży­
ciu, w iele w idziała Wojnę 
przeżyła niem al cudem. Z ra­
domskiego więzienia wielu już 
nigdy nie wyszło na wolność,
0 n ie jednym  słuch zaginął na 
zawsze. Do niej do „najdroższej 
łączniczki” — jak  z odrobiną 
zazdrości m aw iają  n iek tó rzy  — 
los się po prostu  uśm iechnął.

SPO TK AN IE W ZARZĘCINIE

K ilka dni po spo tkan iu  z Ha­
liną  Kępińską-Bazylew icz, w y­
brałem  się do Zarzęcina — wsi 
leżącej nad Zalewem  Sulejow ­
skim . w la tach  okupacji m ie j­
sca postoju w ielu odddziałów  
partyzanck ich  Tu podczas uro­
czystości odsłonięcia pom nika 
ku  czci o fiar h itlerow skiego 
te rro ru  jeszcze raz spotkałem  
„K orę” . U stóp pom nika^stanęli 
partyzanci 25 pułku  AK. k tórzy  
soecja ln ie  przyjechali tu  n ie ­
k iedy  z drugiego końca Polski.

Byłem św iadkiem  w ielu w zru ­
szających scen, gdy daw ni p a r­
tyzanci ze łzami w  oczach wi­
ta li się często po k ilkudziesię­
ciu latach. Mimo up ływ u tak  
długiego okresu  „K ora” bez­
błędnie rozpoznaw ała w ielu 
chłopaków  z oddziałów , dziś 
szpakow atych panów. często 
podp ierających  się laską.

Doszło też do niecodziennego 
spotkania  w gospodarstw ie Jó ­
zefa P ielasa, w czasie w ojny 
k ilkunasto letn iego  chłopaka za­
angażow anego w konsp irację  
tak  jak  i jego cała rodzina. 
„K ora” n ie jednokrotn ie  tu  by­
w ała z m eldunkam i, znała całą  
rodzinę Pielasów. Gdy przyszła 
ta  głośna wsypa, h itle row cy  
tra fili i do Pielasów. Cudem  
niem al u ra tow ał się w łaśnie 
Józek. Po ponad czterdziestu  
la tach  po raz  pierw szy spo tkał 
się z „K orą” . Rozpoznał ją na­
tychm iast. Był wzruszony jak
1 ona, oboje s ta ra li się to ukryć. 
Spotkanie ^nad P ilicą, niem al w 
te j sam ej scenerii co przed p ra­
w ie pół w iekiem  nie mogło nie 
p rzyw ołać wspom nień.

W spom nienia. wspom nienia... 
Dla człowieka, k tó ry  w ojnę zna 
tylko z książek i opowieści, 
w spom nienia stanow ią zbiór 
faktów , często n iezrozum iałych
i banalnych Dla ..K ory” są one 
znaczną częścią życia, sensem  
istnienia. Może dlatego w łaśnie 
przyw ołane tam te  obrazy tak  
drogo ją dziś kosztują. Gdy cza­
sami budzi się nocą przerażona, 
nie m a już mowy o śnie do 
białego rana. N aw et gdy usią­
dzie nad kartką  oap ieru  i za­
czyna opisyw ać zdarzenie po 
zdarzeniu, kończy się to zawsze 
tak  samo — bezsenną nocą. J a k ­
by w brew  sobie w ra^a jednak 
do tych wspom nień Przed la ty  
naoisała że robi to bv u ra to ­
wać pam ięć tych. któ-zy już 
nie żyja, by oddać cześć tym , 
którzy przeżyli.

„K ora” — druga od lew ej. 
Fot.cgrafia w ykon an a  w  la ­
tach okupacji (ze i. 
M. K ępińsk iej-B azy lew icz).

Kepr. M. KO WAT.
1
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Było, 
minęło...
W Fundacji na rzecz żołnierzy Armii Krajowej im. gen. bryg. 
Leopolda Okulickiego ps. „Niedźwiadek” opowiedziano mi, 
że niewielu jest w Polsce byłych żołnierzy AK, którzy mieliby 
tak bogaty, a zarazem wstrząsający życiorys jak „Kora” z 
Piotrkowa Trybunalskiego. ;

Drobna, szczupta o figurze osiemnastolet­
niej dziewczyny i gęstych, kasztanowych 
włosach, nie pasowała do obrazu kobiety, 
który stworzyłam sobie słuchając opowieści
o bohaterskich czynach, przeżyciach i tortu­
rach „Kory” w gestapo.

-  Pani Halina Kępińska-Bazylewicz? -  
upewniłam się.

-  Tak -  odpowiedziała z uśmiechem. Ale 
wszyscy nazywają mnie „Kora". Pseudonim z 
konspiracji -  dodała -  z latami zastąpił mi i 
nazwisko i imię. Czasami dostaję listy zaad­
resowane dość dziwacznie: „Kora”, Piotrków 
Trybunalski. Korespondencja, o dziwo, do­
chodzi. Pielęgniarki w szpitalu mówiły o mnie 
„doktor Kora", a wnuczek „babcia Kora".

-  Czy len pseudonim obrała pani z roz­
mysłem?

-  Miałam osiemnaście lat. kiedy weszłam 
do konspiracji i nie byłam naiwnym dziew- 
czątkiem. Pseudonim swój wymyśliłam wzo­
rując się na postaci Kory z „Nocy listopado­
wej" Wyspiańskiego. Byłam wówczas zafas­
cynowana tym dramatem, a wspaniały mono­
log Kory znałam na pamięć -  powiedziała 
pani Halina -  Nie bardzo wiem, jak zacząć 
wspomnienia -  dodała. -  Jest mi niezręcznie 
przytaczać pewne fakty. Nie chcę, żeby wy­
glądało na to, że się chwalę. Może zacznę od 
pokazania dokumentów... -  „Kora” wyjęła z 
torebki szarą, dużą kopertę. Na stół posypały 
się legitymacje, zaświadczenia wydawane 
przez instytucje i osoby prywatne, odznacze­
nia. Było ich dużo, bardzo dużo. Część przyz­
nały władze londyńskie, część polskie. Pani 
Halina Kępińska-Bazylewicz otrzymała mię­
dzy innymi Krzyż Oficerski Orderu Odrodze­
nia Polski, Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski, Krzyż Walecznych, Złoty Krzyż 
Zasługi z Mieczami, Krzyż Armii Krajowej 
(londyński), Krzyż Partyzancki, Medal Wojska 
Polskiego (londyński), Medal Zwycięstwa i 
Wolności, Odznakę Żołnierza Armii Krajowej 
Okręgu Łódź i Odznakę Pułkową 25 pp AK 
Ziemi Piotrkowsko-Opoczyńskiej.

-  Jak to się stało, że młoda, kilkunasto­
letnia dziewczyna nie tylko nie przeraziła 
s lf okrutnych praw wojny, ale przeciwsta­
wiła s lf Im?

-  Myślę, że o tym zadecydowało wycho­
wanie, jakie otrzymałam -  powiedziała 
„Kora". -  Jestem córką pułkownika WP, za­
wodowego wojskowego, człowieka odważ­
nego, prawego, kawalera Krzyża Virtuti Milita- 
n, żołnierza dwóch wojen światowych i 1920

trzykrotnie rannego. Moja matka pochodzi- 
a z rodziny powstańców wołyńskich. W 
łomu była atmosfera przepojona romantyz- 
tem. Dużo mówiło się o odwadze, honorze, 

patriotyzmie. Kiedy wybuchła wojna, ojciec 
poszedł walczyć pozostawiając w domu mat­
kę, żonę i troje dzieci. Mieszkaliśmy wówczas 
w Skierniewicach. Dla mnie jako harcerki 
praca w szpitalu dla jeńców wojennych wy­
dawała się czymś naturalnym. Szpital mieścił 
się w ocalałym po zbombardowaniu skrzydle

i-"*.. Tam tp7 w szoitalnei

śmy do momentu ewakuacji szpitala W tym 
czasie najważniejsze dla mnie wydarzenie 
zaszło w grudniu 1939 r. Wtedy to zgłosił się 
do nas kolejarz spod Poznania Znalazł on 
obok torów karteczkę pisaną przez ojca Otóż 
wynikało z niej, że ojciec dostał się do niewo­
li. Nakazywał nam, abyśmy wyjechali ze Skie­
rniewic do rodziny w Piotrkowie Trybunal­
skim. Tak też się stało.

-  Kiedy dostała się pani do konspiracji?
-  zapytałam mofa rozmówczynię.

-  W lutym 1941 r. udało mi się uchwycić 
nić konspiracyjną. Zostałam zaprzysiężona w 
Związku Walki Zbrojnej. Zaczęłam pracę od 
przeszkolenia na kursach sanitarnym, łącz­
ności i kolportażu prasy. Zajmowałam się też 
wyszukiwaniem bezpiecznych miejsc. Tak 
było do 1943 r. Zimą tego roku zrobił się na 
naszym terenie ruch. Jak się dowiedziałam, 
było to związane z przybyciem cichociemne­
go, komendanta Kedywu Okręgu Łódź, po­
rucznika Adama Trybusa, pseudonim „Gaj”. 
To właśnie dzięki niemu powstała Komenda 
Dywersji, do której zostałam przydzielona 
jako goniec łącznikowy. Odczułam to nie tyl­
ko jako dowód zaufania, ale też jako za­
szczyt.

Od lipca 1943 r. zaczęły wyruszać w pole 
kolejne oddziały partyzanckie: „Wicher" -  
pod dowództwem Witolda Kucharskiego, 
„Burza” -  pod dowództwem sierżanta Stanis­
ława Karlińskiego, „Grom", którym dowodził 
na początku porucznik Czesław Mazur, a 
później ppor. Aleksander Arkuszyński ps. 
„Maj” oraz „Błyskawica” pod dowództwem 
Piotra Ambroziewicza Wierzyłam w swoją 
szczęśliwą gwiazdę i z coraz większą, typową 
dla młodości, zuchwałością kręciłam się po
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Było, minęło..
że jęki, krzyki i odgłosy uderzeń w sąsiednim 
pokoju ło przesłuchanie mojej matki. Wystar­
czy, że powiem prawdę, a mama i ja będzie­
my wolne. Nie powiedziałam. Jeden z gesta­
powców nie mógł zrozumieć mego uporu. 
Stwierdził cynicznie, że my, Polacy, umiemy 
tylko pięknie umierać. Cała nasza historia to 
mogiły. Drwił, że jestem z tych, co to są „jak 
kamienie rzucone na szaniec". Na pewno 
zginęłabym, bo życie we mnie ledwo się tliło, 
gdyby nie mój narzeczony. Jerzy dotarł do 
wysokiego rangą esesmana, który zażądał za 
mnie olbrzymiej sumy. Dowództwo Kedywu 
zorganizowało akcję „Milanówek". Zaatako­
wano fabrykę jedwabiu w Milanówku i zabra­
no wszystkie materiały. Jedwab sprzedano 
na czarnym rynku, a pieniądze wypłacono 
gestapowcowi. Byłam wolna..

-  Domyślam się, że wyszła pani za mąż 
za Jerzego...

-  Tak, ale nasze małżeństwo nie trwało 
długo. Rozstaliśmy się, chociaż zostaliśmy 
przyjaciółmi do jego śmierci. Wyszłam pow­
tórnie za mąż za lekarza, który mnie leczył i 
całkowicie wyleczył. Po ośmiu latach trwania 
naszego małżeństwa, co prawda z olbrzymi­
mi komplikacjami, urodziłam córkę. To, co 
wydawało się absolutnie niemożliwe -  stało 
się możliwe.

-  Jest pani lekarzem...
-  Skończyłam studia medyczne, zrobiłam 

doktorat -  powiedziała „Kora". -  Usiłowałam 
normalnie żyć, choć pod powiekami do dzi­
siaj mam jeszcze obrazy, fragmenty jak z ja­
kiegoś koszmarnego filmu. Staram się o nich 
zapomnieć, ale nie potrafię. Są głęboko ukry ­
te i nikt, i nic nie może ich ze mnie wydrzeć. 
Czy pani może zrozumieć, jak bolały mnie 
wyzwiska w rodzaju: „Ty parszywa akówko", 
którymi obficie częstowano mnie po zakoń­
czeniu wojny, w czasie przesłuchań w UB? -  
zapytała „Kora”. -  Tam nikt nie żałował mojej 
młodości i zdrowia, które poświęciłam walce 
o wolną ojczyznę. Byłam „parszywą akówką”, 
zdrajczynią, wrogiem narodu. No cóż, było, 
minęło. Taką mamy historię. Może rzeczywiś­
cie zbyt dużo w niej mogił i bezprzykładnego 
bohaterstwa?

MAŁGORZATA JAROCKA

zdobyciu strażnicy zyskaliśmy dla naszych 
oddziałów sorty mundurowe, broń oraz le­
karstwa.

Nastała wiosna 1944 r. Cały czas jeździłam 
od oddziałów partyzanckich do dowództwa.
Rzadko nocowałam w domu. Aż pewnej nocy 
stało się to najgorsze. Z ósmego na dziewią­
tego maja byłam w domu. Na nocnym stoliku 
położyłam kopertę z rozkazem od por. „Mo­
rusa" do „Burzy”. Czekaliśmy na zrzut. Led­
wo zasnęłam, usłyszałam walenie do drzwi.
Czułam, że idą po mnie. Kopertę wsunęłam 
pod podszewkę jaśka Mama otworzyła 
drzwi. W tym momencie zdałam sobie spra­
wę z tego, że w tapczanie są granaty, a w 
mundurze ojca wiszącym w szafie -  broń. W 
naszym mieszkaniu był nasłuch radiowy. Od­
bywały się też odprawy dowódców, szkole­
nia. Lokal był skrzynką kontaktową. Za to 
groziła wszystkim śmierć. Na szczęście rę- i 
wizja była dość pobieżna. Gestapo przyszło 
po mnie. Ktoś zdradził.

Kiedy leżałam obolała, poniżona w celi -  
powiedziała szeptem „Kora" -  za oknem kwi­
tły kasztany. Ile razy patrzę na kwitnące ka-

l sztany, przypominam sobie piekło, które,
przeszłam. Miałam wybitą szczękę, pobite;

u> opoczyńskich lasach. Jako łączniczka prze- 
fż kazywałam broń, rozkazy, pilotowałam ochot- 

ników, przewoziłam pieniądze i opiekowałam 
n  się rannymi. Kiedyś wiozłam w torbie rozka- 
5  zy. trochę amunicji i parę granatów. Na wierz- 
o chu dla zamaskowania położyłam kilka nie 
o zawiniętych bandaży, jakąś watę, kłębki weł- 
o ny i druty. Spokojnie pedałowałam rozgląda- 
o jąc się po okolicy. Byłam pewna, że jak za- 
°  wsze, Niemcy nie zatrzymają mnie. Zdrętwia­

łam, kiedy mijając kolejny patrol zobaczyłam 
broń wymierzoną w moją stronę i usłyszałam 
polecenie, żeby stanąć. Zsiadłam z roweru. 
Zapytano mnie, dokąd jadę. Powiedziałam, 
że do chorej babci. Żandarm podszedł do 
mnie i włożył rękę do torby. Zaklął. Z chleba­
ka wypadła wełna z drutami i rozwijające się 
bandaże. Niemiec wrzasnął, żebym jechała 
dalej. Nie musiał drugi raz powtarzać. Ale kie­
dy dojechałam na miejsce, zastałam w obejś­
ciu pustkę i ciszę. Okazało się, że po walce z 
Niemcami partyzanci wycofali się do lasu. Za 
nimi, w obawie przed zemstą Niemców, oko­
liczni mieszkańcy- Partyzantom udało się za­
brać wszystkich swoich rannych. Ciężko ran­
nego w płuca i ramię pchor. „Sama" -  Ry­
szarda Ziółkowskiego ukryto początkowo u 
gajowego. Następnie został on przewieziony 
na kwaterę do jednego z okolicznych gospo­
darzy. Był w stanie przedagonalnym. Posta­
nowiłam ściągnąć do niego lekarza Udało 
się, ale lekarz zażądał natychmistowego 
przewiezienia pacjenta do szpitala W prze­
ciwnym wypadku -  powiedział -  ranny u- 
mrze. Gospodarz dal furmankę z końmi, ale 
bał się jechać z nami. Byliśmy zaskoczeni, 
kiedy jego czternastoletni syn powiedział, że 
będzie powoził. Nie interesowano się nami, 
kied wjechaliśmy obok niemieckich poste­
runków do Piotrkowa Wyglądaliśmy na bied­
ne, naiwne, zagubione dzieciaki.

Ciągle wierzyłam jednak, że nic złego nie 
może mnie spotkać. Nie bałam się wpadki. 
Po prostu nie myślałam o takim zakończeniu 
pracy w konspiracji -  wspomina „Kora". -  
Gdybym odczuwała lęk,nie zdecydowałabym 
się pójść na przykład na rozpoznanie strażni­
cy żandarmerii. Moi dowódcy twierdzili, że 
rozpoznanie takie jest niemożliwe... Zadanie 
wykonałam. Podałam stan osobowy strażni­
cy i wskazałam, gdzie znajduje się broń. Po
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KurieR - Kultura i Rzeczywistość
(ąa

11

J u ż  piąta osoba otrzym ała tytuł H onorow ego O byw atela M iasta P iotrkow a T rybunalskiego na 
w n iosek  Stow arzyszenia K ulturalnego -  K lub „Pod H ale” , czyli w ydaw cy naszego czasopism a.

N a  p oczątk u  czerw ca 2011 roku do  
p rzew od n iczącego  R ady M iasta  P io tr ­
kow a T ryb u n alsk iego  M ariana B ła- 
szczyń sk iego  z łożon y  zosta ł w n iosek  o 
p rzyzn an ie  tytu łu  „H onorow y O b yw a­
tel M iasta  P io trk ow a  T rybunalsk iego” 
dla pan i m jr  dr n auk  m ed. H aliny  
K ęp iń sk iej-B azy lew icz . W uzasadnieniu 
wniosku napisano m.in: „ W czasie II  
wojny światowej była młodą kobietą, która 
nie znała zmęczenia i strachu, gdy 
chodziło o wykonanie rozkazu. Przykła­
dem je s t brawurowa akcja rozpracowania 
strażnicy niemieckiej w Bujnach. Nie było 
w regionie piotrkowskim drugiej takiej 
łączniczki, która by miała tak wielki wkład 
w działalność konspiracyjną. Areszto­
wana i torturowana na gestapo nie 
załamała się. Po uwolnieniu nie mogła 
doczekać się, aby wrócić do wałki. 
Mimo zniszczonego zdrowia nie mogła 
siedzieć bezczynnie, gdy inni przele­
wali krew... ”,

Wówczas konspiracyjny pseudo­
nim „Kora” tak mocno się przylgnął do 
pani Haliny, że stał się ważniejszy od 
imienia, i tak zostało na zawsze.

W e w n io s k u  o p is a n o  ta k ż e  
p o w o je n n ą  d z ia ła ln o ś ć  P io tr k o -  
w ian k i. Oprócz aktywności w środo­
wisku byłych żołnierzy AK, podkreślić 
należy znaczny dorobek pisarski, w 
tym zwłaszcza znakomitą książkę 
autobiograficzną pt. „Byłam łączni­
czką Armii Krajowej”, a także obszerną 
monografii pt. „Dzieje 25 pp Armii 
Krajowej”, której jest współautorką.

W  za łączon ym  do w n iosk u  życ io ­
rysie  p rzed staw ion o  b ieżącą działa lność  
sp o łeczn ą  w Zarządzie Okręgu Świa­
tow ego  Z w iązk u  Ż o łn ie rzy  A rm ii 
Krajowej, w Klubie Historycznym im. 
gen. S tefana  R ow eckiego 
„ G ro ta ” , w  S p o łeczn y m  
Komitecie Utworzenia Muze­
um Legionów Polskich oraz 
oczywiście w redakcji czaso­
pisma „KurieR -  Kultura i 
Rzeczywistość”.

P o n a d to  n a p is a n o , że  
p a n i  m j r  d r  H a l i n a  
K ę p iń s k a - B a z y le w ic z  p s .
„K ora” ca łym  sw oim  długim  
życiem  u d ow od n iła , że dobro 
Ojczyzny jej dla Niej sprawą 
najważniejszą. A jej ogromna 
aktywność społeczna stanowi 
w z ó r  do  n a ś la d o w a n ia ,

przyznany tytuł (?). Musiałem wyjaśniać, 
że ja  tylko reprezentuję wnisokodawcę... 
W reszc ie  p rz e w o d n ic z ą c y  M arian  
Błaszczyński przeprosił za zamieszanie, 
tłumacząc się wyborami parlamentarnymi 

(kandydował na senatora). W końcu 
udało się ustalić termin wręczenia 
Honorowego Obywatelstwa na dzień 
10 listopada, czyli w przeddzień Święta 
Niepodległości.

Jed n ak  m ija ły  d n i, a na ten  d zień  
U rząd  M iasta  m ocn o rek lam ow ał 
jed yn ie  w ystęp  C hóru  Jana z  R ęczna. 
W mediach, na plakatach, czy ulotkach 
nie było słowa o wręczaniu tego dnia na 
zamku tytułu dla p. K ępińskiej- 
Bazylewicz. Także sama zaintere­
sowana nie została o niczym poin­
formowana. I znów kolejna moja 
interwencja w biurze Rady Miasta. 
Wreszcie dwa dni przed uroczystością 
dotarło do pani „Kory” oficjalne 
zaproszenie.

10 listop ad a  2011 roku sa la  na 
zam k u  k rólew sk im  za p e łn io n a  była  
p u b licznością . Uroczyście władze miasta 
wręczyły pani mjr dr Halinie Kępińskiej- 
Bazylewicz tytuł Honorowego Obywatela 
Miasta Piotrkowa Trybunalskiego. Nastę­
pnie wysłuchano ponad godzinnego 
występu Chóru Jana z Ręczna, który 
przedstawił zestaw pieśni patriotycznych i 

historycznych. Wszystko uda­
ło się znakomicie, jednak nie­
stety w prasie nie pojawiły się 
relacje z tej uroczystości ponie­
waż biuro Rady Miasta zapo­
mniało o niej poinformować 
mediów. A nie wszystkich 
dziennikarzy interesował kon­
cert.

P ani „K o ra ” je s t b ardzo  
z a s z c z y c o n a  o tr z y m a n y m  
w yróżn ien iem  i nie ch ce  pa­
m iętać o ca łym  zam ieszan iu  
p o p rzed za ją cy m  w ręczen ie  
tytu łu .

P.REISING

mieszkańcom. Czyżby to był taki dro­
biazg, o którym w natłoku ważniejszych 
spraw można było zapomnieć? Od czego 
tam są zatrudnieni ludzie w tzw. „Biurze 
prasowym”?

K ilk a k r o t n ie  z m u s z o n y  b y łe m  
odw iedzać biuro R ady M iasta . Zdezo­
rientowana pracownica próbowała mi 
wmówić, że to ja  powinienem wręczyć

przykład dla innych.
* * *

W k r ó tc e  p o  z ło ż e n iu  
w n iosek  zosta ł p ozytyw n ie  
z a o p in io w a n y  i p r z e d s ta ­
w io n y  rad n ym . W końcu 
sierpnia radni jednogłośnie 
podjęli decyzję o nadaniu 
tytułu „Honorowego Obywa­
tela Miasta Piotrkowa Trybu- t 
nalskiego” . Jednak wbrew 
logicznym zasadom dobrego wychowania, 
o tym fakcie nikt nie został poinfor­
mowany! N ie przekazano oficjalnej 
inform acji ani Zainteresow anej, ani 
w n io sk o d a w c y , an i m e d io m , an i
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Podczas wojny miała pseudonim "Kora". Miasto nagrodziło ją za upór i 
niezłomność.

2011-11-26, Aktualizacja: 2011-11-26 16:47

Jej życie to historia nie na jedną, a kilka książek. Halina Kępińska-Bazylewicz mówi, że 
kocha Piotrków i chce mu dać jak najwięcej. Miasto dało jej tytuł honorowego obywatela

Pseudonim „Kora" przybrała w 1941 roku, po zaprzysiężeniu w Związku Walki Zbrojnej. 
Przewoziła do oddziałów partyzanckich rozkazy i broń. Jej rodzinny dom przy ul.S ło w a ck ieg o  w  
P iotrkow ie był wówczas jednym z najważniejszych punktów konspiracyjnych w mieście. Dziś 
Halina Kępińska-Bazylewicz jest honorową obywatelką Piotrkowa i wcale nie uważa, że jej misja 
już się zakończyła. Stworzenie Muzeum Legionów Polskich to tylko jedno z jej marzeń.

- To jest mi potrzebne do życia jak powietrze - mówi o swojej działalności społecznej. - Chcę coś 
zostawić po sobie, bo jeżeli teraz nie przedstawimy prawdy historycznej na łamach "KurieRa", to 
nikt za nas tego nie zrobi. A jeżeli wkrótce nie stworzymy Muzeum Legionów Polskich, to później 
już będzie to niemożliwe - stwierdza.

Urodziła się w Grudziądzu i jako mała dziewczynka często przebywała wśród żołnierzy. Jej 
ojciec, Lucjan Kępiński, był zawodowym oficerem Wojska Polskiego. To było ciekawsze niż 
zabawa lalkami.

- Bardzo lubiłam buszować w koszarach - wspomina. - Najbardziej interesowały mnie stajnie, 
gdzie były konie i dział łączności. Ze wszystkimi rozmawiałam, o wszystko się pytałam. 
Zaglądałam także do kuchni, bo żadne jedzenie mi tak nie smakowało, jak z żołnierskiego kotła.

Ojciec w latach 1930-35 był dowódcą baonu Korpusu Ochrony Pogranicza w Łużkach 
Wileńskich. Wtedy napisała wiersz patriotyczny, który wysłała do marszałka Piłsudskiego. 
Otrzymane podziękowania były wielkim zaskoczeniem dla całej rodziny.

Pierwszą szkołą życia był wrzesień 1939 roku. Jako ochotniczka-sanitariuszka służyła wówczas 
w szpitalu jenieckim w Skierniewicach. Pierwsze dni nie były łatwe.

- Dostałam przydział do sali zabiegowej - opowiada Halina Kępińska-Bazylewicz. - Byłam 
przerażona, bo przecież ja nic nie umiałam. Miałam jedynie sprawność harcerki samarytanki. W 
sali operacyjnej pracował wytrawny chirurg. Był przemęczony i zdenerwowany, gdyż rannych z 
bitwy nad Bzurą wciąż przybywało. Gdy zdejmowałam bandaże pierwszemu rannemu z jego ran 
zaczęły wypełzać białe robaki. Byłam przerażona, a chirurg zaczął do mnie krzyczeć jakieś 
łacińskie nazwy. Chciał narzędzia, ale ja nie wiedziałam, o które mu chodzi.

W końcu 1939 roku, gdy przyszła wiadomość, że ojciec jest ranny i dostał się do niewoli, w 
obawie przed aresztowaniem rodzina Kępińskich przeniosła się do Piotrkowa. Halina chodziła na 
tajne komplety, nawiązała kontakty z patriotyczną młodzieżą. W lutym 1941 r. została 
zaprzysiężona w Związku Walki Zbrojnej i przybrała pseudonim "Kora". Początkowo zajmowała 
się kolportażem podziemnej prasy i nasłuchem radiowym. Przeszła przeszkolenie sanitarne i 
łącznościowe. Od początku 1943 roku, jako łączniczka Kedywu, przewoziła do oddziałów 
partyzanckich rozkazy, broń, prasę konspiracyjną, pilolowała ochotników na partyzantów.

W domu rodziny Kępińskich, jednym z najważniejszych punktów konspiracyjnych w mieście, 
odbywały się narady dowódców, kursy minerskie i sanitarne, tu nocowali oficerowie oraz 
kwaterowali przysłani do miasta dywersanci. Mocno zaangażowanym w konspirację był również 
starszy brat Haliny - Jerzy Kępiński ps. "Kurzawa".

Luty 1944 r. przyniósł kolejne wyzwanie. „Kora" udając folksdojczkę przeprowadziła ryzykowne,
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samodzielne rozpoznanie strażnicy żandarmerii niemieckiej w Bujnach koło Piotrkowa. Dzięki 
temu kilka dni później połączone oddziały partyzanckie "Burza" i "Grom" przeprowadziły udaną 
akcję zdobycia broni i wyposażenia wojskowego.
W maju 1944 roku młoda łączniczka została aresztowana przez gestapo i przewieziona do 

więzienia w Radomiu.
- Na biurku leżały jakieś bykowce, obcęgi, kleszcze, batogi. Krzyki, jęki i nieludzkie wycia 

dochodziły zza ścian - opowiada. - Na początek zaczęli mnie straszyć i grozić. Potem wciąż 
zadawali te same pytania o piotrkowską konspirację. Milczałam. Kazano mi robić przysiady i 
skakać żabką. Dalej zadawano pytania. Później odsyłano do piwnicy. Lecz tam zjawiał się inny 
gestapowiec, który brał mnie do pokoju przesłuchań. Tam znów to samo - pytania, żabki, 
przysiady. Gdy nie mogłam już skakać, przewracałam się, to bili szpicrutą w nogi. I dalej pytania, 
bicie, do piwnicy, a tam zabierał mnie kolejny gestapowiec. Nie miałam już siły, trzęsły się obolałe 
nogi, kręciło się w głowie, czułam ból w piersiach. Gdy za którymś razem nie mogłam utrzymać 
się na nogach, pomyślałam, że skoczę z okna, niech mnie zastrzelą. I wtedy ostatkiem sił 
ośmieliłam się zapytać: "Jak długo będzie trwała ta zabawa?" Zamiast odpowiedzi dostałam 
potężny cios w głowę. Straciłam przytomność i zapadłam w zbawczą ciemność...

„Kora" nikogo nie wydała. W końcu lipca została wykupiona z rąk gestapo. Po dwóch 
miesiącach leczenia przydzielona została do 25. pułku piechoty AK jako sanitariuszka i 
łączniczka w kompanii por. "Bończy" Kazimierza Załęskie-go, gdzie żołnierzem był jej brat.

W lutym 1945 r. została po raz pierwszy aresztowana przez UB. W domu kilkakrotnie 
przeprowadzano rewizje. Prześladowano ją w pracy. Z Kliniki Chirurgii Szczękowej w Łodzi po 
dwóch miesiącach, jako "element niepewny politycznie", została zwolniona na żądanie UB. W 
1958 roku wraz z mężem, lekarzem Tadeuszem Bazylewiczem powróciła do Piotrkowa. 
Pracowała jako stomatolog. Odnowiła kontakty z przyjaciółmi z konspiracji. Zbierała informacje i 
opowiadała o historii AK w szkołach. Pierwsze spotkanie z młodzieżą miała już jesienią 1958 r.
Od tego czasu takich spotkań były setki.

Prześladowania SB się nie zakończyły. W 1972 r. bezpieka nie dopuściła do obrony jej pracy 
doktorskiej. Dopiero trzy lata później uzyskała tytuł. W 1981 r. zakładała "Solidarność" w Szpitala 
Wojewódzkiego w Piotrkowie. W czasie stanu wojennegokilkakrotnie była przesłuchiwana przez 
SB. Swoje wspomnienia z okresu okupacji spisała już na emeryturze. Dostała podziękowania od 
Jana Pawła II.
- Wtedy przypomniałam sobie to wyjątkowe uczucie, gdy jako mała dziewczynka otrzymałam 

podziękowania od Józefa Piłsudskiego - mówi.
Kilka słów o Halinie Kępińskiej-Bazylewicz
10 listopada mjr dr Halina Kępińska-Bazylewicz odebrała tytuł Honorowego Obywatela Piotrkowa 
Tryb., który radni przyznali na wniosek Stowarzyszenia Kulturalnego - Klub "Pod Hale".

Od 1990 roku jest członkiem, a od 1994 roku wiceprezesem Zarządu Okręgu Światowego 
Związku Żołnierzy A rm ii Krajowej w Piotrkowie Tryb. Jako przewodnicząca Komisji Historycznej 
doprowadziła do wydawania "Zeszytów Historycznych Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej w Piotrkowie Trybunalskim".
W roku 1994 ukazała się w Warszawie jej autobiograficzna opowieść "Łączniczka Kora". Drugie 
wydanie pt. "Byłam łączniczką Armii Krajowej" ukazało się w 2004 r. Jest współautorką (wraz z 
gen. Aleksandrem Arku-szyńskim i kpt. Mirosławem Kopą) monografii pt. "Dzieje 25. pułku 
piechoty Armii Krajowej" (2000 r.).
Odznaczona została Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami oraz Krzyżem Walecznych. W 2008 
roku z rąk prezydenta Lecha Kaczyńskiego odebrała Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia 
Polski. Jest współzałożycielką piotrkowskiego Klubu Historycznego im. gen. Stefana Roweckiego 
"Grota".
Uczestniczy w działaniach Społecznego Komitetu Utworzenia Muzeum Legionów Polskich.
Należy też do zespołu redakcyjnego piotrkowskiego miesięcznika "KurieR - Kultura i 
Rzeczywistość".
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F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Kratowej oraz Wojskowe) Służby °o!ek‘ /
87-100 Toruń ul. w  G?;r ary 2 Toruń, dnia 16. 06.2003 r.

tei.. 65-22-186, e-mail; arcriAK@um.torun.pl 
REGON 870502736

l.de.

Pani dr n. med. Halina Kępińska - Bazylewicz 

ul.

97 - 300 Piotrków Trybunalski

Szanowna Pani,

Jestem dokumentalistką istniejącej w  Toruniu od 1990 roku Fundacji 

„Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek”. Zajmujemy 

się gromadzeniem i opracowywanie materiałów dotyczących kobiet - żołnierzy walczacych w  

czasie II wojny światowej na wszystkich frontach i działających we wszystkich organizacjach 

konispiracyjnych Ja natomiast zajmuje się korespondencją z Paniami z Okręgu AK Łódź.

Na podstawie materiałów przesłanych przez Związek Więźniów Politycznych 

Okresu Stalinowskiego utworzyliśmy teczkę na Pani nazwisko panieńskie: Kępińska Halina, 

o numerze inwentarzowym 463/WSK. Wśród zgromadzonych dokumentów brakuje nam Pani 

relacji z wojennej służby. Do listu załączam schemat według którego proszę sporządzić swoją 

relację. Ośmielam się także prosić Panią o zdjecie z czasów wojny oraz współczesne.

W istniejącym przy Fundacji Muzeum gromadzimy mundury, odznaczenia, 

dokumenty z czasów wojny. Nasze eksponaty prezentowaliśmy na wystawach w  Muzeum 

Okręgowym w Toruniu, a także we Franciszkańskiem Ośrodku Kultury w  Gdyni. Jeśli 

zehciałaby Pani przekazać nam swoje pamiątki obiecujemy otoczyć je opieką, a także 

prezentować na kolejnych wystawach.

Przesyłam materiały na temat naszego Archiwum i działającego przy nim Koła 

Przyjaciół Memoriału Generał Marii Wittek.

Serdecznie Panią pozdrawiam i liczę na pomoc.

Z wyrazami szacunku 
2. /CSOs-b*'*1"'

Ańna Wankiewicz 
Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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1. Ulotka informacyjna Fundacji

2. Powstanie i działalność Memoriału General Marii Wittek

3. Ulotka wydawnicza

4. Schemat relacji

5. Ulotka o Muzeum
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Ł ą c z ę  k o l e ż e ń s k i e  p o z d r o w ie n ia  z  w y ra za m i s z a c u n k u

V-CE PREZES SZŻAK 
Okręg^PioJrków Trybun^ski^

Halina Kępifiska^Ba l̂ewicz ̂  
dr nauk medycznych
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Toruń, dnia 12.05.2005 r.

j  J ?, 4 2?‘> I jsu-Ml/os-
Pani dr Halina Kępińska -  Bazylewicz
ul.
97 -  300 Piotrków Trybunalski

Szanowna Pani,

Bardzo dziękujemy za cenny dar dla naszej biblioteki -  Pani wspomnienia pt.” Byłam 

łączniczką Armii Krajowej”. Pozycja ta wzbogaciła nasz księgozbiór i jest wspaniałym 

uzupełnieniem Pani relacji -  życiorysu wojennego składającego się na zawartość Pani teczki 

osobowej (nr 463/WSK). Wspomina Pani, że w ostatnim czasie otrzymała awans do stopnia 

kapitana i Złotą Odznakę Zasługi Światowego Związku Żołnierzy AK. Czy mogłaby Pani 

przesłać nam choć kserokopie tych dokumentów (decyzję nadania odznaczenia 

i awansu).

W przyszłym miesiącu ukaże się kolejny numer naszego Biuletynu, pozwolę sobie 

przesłać wtedy Pani ten numer. Jednocześnie przepraszam za opóźnienie w odpowiedzi.

pozostaje z wyrazami szacunku

Anna Wankiewicz

Dokumentalistka działu: Archiwum WSK
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S A L U S  R E I  P U B L I C A E S U P R E M A  L E X

A K T NADANIA 
NR 154

j r n

R a d a  N a c z e l n a  
ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u  Ż o ł n i e r z y  a r m i i  k r a j o w e j

NA WNIOSEK KAPITUŁY ODZNAKI 
UCHW AŁĄ NR 2 / 2 0 0 4  Z DNIA 11.11.2004 R.

N A D A JE

ŻOŁNIERZOWI ARMII K R AJO W EJ

Kol. Halinie Kępińskiej-Bazylewicz

ZŁOTĄ ODZNAKĘ ZA SŁU G I
Ś W IA TO W E G O  Z W IĄ Z K U  ŻO ŁN IER ZY 

A R M I I  K R A J O W E J

W UZNANIU WIELOLETNIEJ, WYBITNEJ 
DZIAŁALNOŚCI W SZEREGACH Ś.Z.Ż.A.K.

P r z e w o d n i c z ą c y  
K a p i t u ł y  .O d z n a k i  Ś . Z Ż a .k .

P r e z e s  
R a d y  N a c z e l n e j  Ś .Z .Ż .A .K .

/ T a d e u s z  M i c h a l s k i / 'z y  W o ź n i a k /

W ARSZAW A, 14 LUTEGO 2 0 0 4  ROKU
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DYPLOM
MEDALU

„ P R O  M E M O R IA ”

Decyzją Nr 43/KU/05 wyróżniam

Pana/ią Halinę KĘPIŃSKĄ-BAZYLEWICZ 

Medalem „PRO MEMORIA”

za wybitne zasługi w utrwalaniu pamięci o ludziach 
i ich czynach w walce o niepodległość Polski 

podczas II wojny światowej i po jej zakończeniu

K ierow nik 
U rzędu do Spraw K om batan tów

Warszawa, 12 kwietnia 2005 roku
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U f o .

lY2i2rY§_^2 5 _ĄK_Haliny_K^gińskieJi_-_Baz^lewicz_. dr nauk me< 

Urodziłam się 2 stycznia 192$r. w Grudziądzu.Ojciec mój Lucjan oficer 

zawodowy WP w stopniu pułkownika.Matka-Maria z domu Jastrzębiec - 

-Białostocka,wnuczka powstańca 1863r.W 1939r. byłam uczennicą Liceum 

im.Królowej Jadwigi w Warszawie.Z chwilą wybuchu wojny we wrześniu 

1939r.byłam zaangażowana w drużynie hatcerskiej LOOP w Skierniewicach 

/z harcerstwem byłam związana od najmłodszych lat/.Po powrocie z 

"wędrówki wojennej"w drugiej połowie września 1939r. zgłosiłam się 

jako ochotniczka do wojskowego szpitala,gdzie pracowałam jako sanitar­

iuszka do czasu zlikwidowania tego szpitala i ewakuowania w głąb 

Niemiec tj.do końca listopada 1939r.Ojciec mój w wyniku działań 

wo jennych,ranny,dostał się do niewoli niemieckiej,Ze względów rodzin­

nych i zagrożenia - zimą 1940r. przeniosłam się z ipatką i rodzeństwem 

do Piotrkowa Tryb.gdzie rozpoczęłam naukę na tajnych kompletach, 

uzyskując świadectwo dojrzałości w 1941r. W lutym 1941r.jeszcze jako 

uczennica wstąpiłam do konspiracyjnej organizacji wojskowej-Związku 

Walki Zbrojnej.Złożyłam przesięgę żołnierską i przybrałam pseudonim 

"Kora". W 1942r. ZWZ przemianowany został rozkazem /z14 lutego 1942r/ 

Wodza Naczelnego na Armię Krajową.W tym czasie zajmowałam się kolpor­

tażem prasy i nasłuchem radiowym/radio przez cały czas wojny było 

w naszym mieszkaniu/przeszłam kursy sanitarne i łączności.W lutym 1943 

znalazłam się w szeregach piotrkowskiego Kedywu /Komenda Dywersji/ 

Dowódcą moim był por."Gaj",MMścisław"cichociemny-mgr Adam Trybus, 

dowódca Komendy Dywersji Okręgu Łódź,a od czerwca tego roku podlega­

łam również por "Morusowi" Hilaremu Moraczewskiemu d-cy Kedywu Obwodu 

piotrkowskiego.Byłam łączniczką-gońcem bojowym między Komendą Dywersji 

a powstającymi od lata 1943r oddziałami partyzanckimi:"Wicher","Burza" 

"Grom","Błyskawica" oraz zespołami dywersyjnymi w terenie "Gryps",

"Kos",w mieście "Mina","Motor","Dyspozycyjny".Przewoziłam broń,amuni­

cję ,rozkazy ,meldunki ,pilotowałamochotników do oddziałów partyzanckich. 

W lutym 1944r przeprowadziłam samodzielnie rozpoznanie strażnicy SS 

w Bujnach koło Piotrkowa-wynikiem była udana akcja dozbrojeniowa 

wykonana przez op.op."Burza" i "Grom'.'W razie potrzeby pełniłam funkcję
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sanitariuszki,opiekując się rannymi i transportując ich po akcjach 

do szpitala św.Trójcy bądź na kwatery.Np.pochr "Sam" Ryszard Ziółkow­

ski /w stanie agonalnym po walce na Gazmoce przewieziony przezemnie 

do szitala w Piotrkowie/ Czesław Mazur por "Grom",Stanisław Wiewióra, 

pchr"Artur" Włodzimierz Stańczykowski z zespołu "Mina",por"Bończa" 

d-ca II Komp.25 pp AK "Sęp" Jan Gałczyński z odz'.'Wicher" ranny w 

czasie pościgu na ulicach Piotrkowa.W mieszkaniu moim przy ulicy 

Słowackiego 40 był stały punkt kontaktowy,nasłuch radiowy,odbywały 

się odprawy dowódców,kursy minerskie i tajnej Szkoły Podchorążych, 

przebywali ranni,kwaterowanli dywersanci.Z 8 na 9 maja 1944r.zostałam 

aresztowana przez gestapo w Piotrkowie.Po pierwszym ciężkim przesłu­

chaniu w budynku gestapo przy ul.Żeromskiego 5 zostałam przewieziony 

do gestapo w Radomiu.Mimo tortur fizycznych i psychicznych stosowanych 

przez gestapowców/odbita nerka i płuco,wybita szczęka,pobite kończyny 

dolne/ nie wydałam żadnej tajemnicy konspiracyjnej.Po wielu tygodniach 

Dowództwu Kedywu udało się wykupić mnie z radomskiego gestapo.Po 

dwumiesięcznym leczeniu dostałam przydział do służby sanitarnej 25 pp 

AK,który został zorganizowany w ramach akcji "Burza" z oddziałów 

partyzanckich i zespołów dywresyjnych 27 lipca 1944r.rozkazem Komendy 

Okręgu Nr 8/9 zostałam odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami. 

Rozkazem Komendanta Okręgu "Mazury" Nr 246 z dn. 10 listopada 1044r. 

oraz rozkazem D-cy 25 pp AK Nr 2 z dn. 10 listopada 1944r.zostałam 

odznaczona Krzyżem Walecznych i awansowana do stopnia starszego strzel 

ca z cenzusem.W Armii Krajowej byłam od 17 stycznia 1945r.W lutym 

tego roku zostałam aresztowana przez funkcjonariuszy UB w Piotrkowie. 

Przesłuchiwał mnie niejaki Goldberg w budynku ul.Sienkiewicza. Po 

paru przesłuchaniach,po tygodniu zwolniono mnie.W maju w mieszkaniu 

naszym przeprowadzono rewizję,która powtarzała się parokrotnie i 

zrobiono tam tzw."kocioł".Czekano na pojawienie się dowódcy AK.W lis­

topadzie 1945r.zdałam egzamin na Wydział Stomatologiczny Uniwersytetu 

Łódzkiego.Dyplom lekarski otrzymałam w marcu 1950r.W czasiestudiów 

w Łodzi funkcjonariusze UB przeprowadzali rewizję kolkakrotnie w moim
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wynajętym pokoju przy ul.Gdańskiej 123.Miłałam nakaz meldowania się 

w UB w Łodzi przy zbiegu ulic Zielonej i Gdańskiej.Po dyplo&ie praco­

wałam w Klinice Chirurgi Szczękowej u prof.Alfreda Meissnera w Łodzi, 

skąd zostałam niespodziewanie w czasie zajęć zwolniona,nie przez 

profesora.kierownika Kliniki,lecz przez funkcjonariuszy UB jako ele­

ment niepewny politycznie,wrogi do Polski Ludowej,ze względu na prze­

szłość w AK i pochodzenie społeczne.Pracowałam następnie w Miejskim 

Ośrodku Zdrowia w Łodzi/Próchnika 11/jednocześnie w Państwowym Sana­

torium Przeciwgruźliczym dla dzieci w Łagiewnikach.Od czasu przejść 

w gestapo ciężko chorowałam na nerki i płuca.Choroba ciągnęła się 

latami.Od 1953r. jeszcze nie wyleczona podjęłam pracę w Wojewódzkim 

Szpitalu Przeciwgruźliczym w Tuszynku k.Łodzi.W roku 1958 wraz z 

mężem,lekarzem medycyny Tadeuszem Bazylewiczem przenieśliśmy się do 

Piotrkowa Tryb.,gdzie pracowałam w Wydziale Zdrowia w Przychodni 

Stomatatologicznej.W 19S9r zmarł nagle mój mąż.Zostałam z jedyną 

Córką Joanną - Małgorzatą,wówczas dziewięcioletnią.

W 1972r wyznaczono termin obrony mojej pracy doktorskiej.Znów wkroczy 

ło UB i nie dopuszczono do publicznej dysertacji,mimo pozytywnych 

dla mnie recenzji i zdanych egzaminów doktorynckich.Wzywano minie 

kilkakrotnie do Łodzi na przesłuchania,które trwały zazwyczaj cały 

dzień.

W 1975r. obroniłam pracę doktorską i otrzymałam tytuł doktora nauk 

medycznych w Wojskowej Akademii Medycznej w Łodzi.

Przeszłam do Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Piotrkowie Tryb. 

na stanowisko Kierownika Działu Organizacji i Nadzoru Specjalistycz­

nego na Województwo piotrkowskie.Odbyłam kursy specjalistyczne w 

zakresie Czirurgii urazowej ,szczęk,chorób Błony Śluzowej j.ustnej

i przyzębia w Klinikach Akademii Medycznej w Łodzi oraz w zakresie 

Medycyny Społecznej także kurs dla kierowników Met.-Org.w Instytucie 

Medycyny Pracy w Łodzi.

Od wielu lat brałam udział w syppozjach naukowo - lekarskich w Warsza 

wie,Łodzi,Krakowie na których przedstawiałam swoje prace i referaty.
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Na dwóch ogólnopolskich konkursach ogłoszonych przez Służbę Zdrowia 

w Warszawie otrzymałam za zgłoszone prace I i II nagrodę/pierwszej 

nie przyznao nikomu/.Od wielu lat współpracowałam również.z Przeglą­

dem Lekarskim w Krakowie w którym publikowałam swoje prace.

Z Koła Byłych Żołnierzy Armii Krajowej w Londynie otrzymałam zaświad­

czenie weryfikacyjne i wyciąg z akt personalnycj o nadaniu mi stopnia 

ppor Armii Krajowej z dnia 7 września 1982r. L.dz.9859/82.

Jestem inwalidą wojennym I grupy,należę do Związku Inwalidów Wojennych 

Jestem na emeryturze.Należę do Światowego Związku Żołnierzy Armii 

Krajowej.Od lat jestem viceprezesem SZŹAK Okręg Piotrkowski.W 1994r 

została wydana moja książka pt."Łączniczka Kora".Jestem współautorką 

monografii - książki "Dzieje 25 PP AK" i ostatnio autorką księżki 

"Byłam łączniczką Armii Krajowej".

Posiadam odznaczenia:

1.Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski

2.Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski

3.Krzyż Walecznych

4.Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami

5.Krzyż Armii Krajowej

6.Krzyż Partyzancki

7.Krzyż Weterana

8.Medal Wojska Polskiego

9.Medal Pro Memoria

10.Medal Pamięci i Męczeństwa 

11.Odznakę 25 pp AK

12.Złotą Odznakę Zasługi Światowego Związku Armii Krajowej 

13.Odznakę Akcji "Burza"

14.Odznakę Okręgu Łódzkiego AK "Barka"

15.Odznakę Honorową PCK 

16.Odznakę Tysiąclecia

17.Odznakę Pamiątkową 41 Ośrodka Szkolenia Specj.Samochodowego 

im. mjr Henryka Dobrzańskiego "Hubala" Nr 169
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

____________ ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK_____________

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. W IELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
h ttp ://w w w .um .torun.p l/A K , e-m ail: A K@ um .torun.p l, fapak@ w p.pl

K O N T O :  W IE L K O P O L S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y  S A  W  T O R U N I U  - NR R A C H U N K U  82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, dnia 20.06.2005 r.

A*.At6Ą

Pani Halina Kępińska -  Bazylewicz 
ul.
9 7 - 3 0 0  Piotrków Trybunalski

Droga Pani Doktor,

Bardzo dziękuję za Pani obszerną relację, a także kserokopie dokumentów -  

awansu na stopień kapitana, złotej odznaki zasługi ŚZŻAK oraz nadania medalu „PRO 

MEMORIA”. Materiały te wzbogaciły Pani teczkę osobową o numerze inw. 463/WSK. 

Bardzo serdecznie dziękuję tez, jeszcze raz, za Pani wspomnienia ”Byłam łączniczką Armii 

Krajowej” . Publikacja te jest dla nas cenną wiedzą o Okręgu Łódź AK.

Z podziękowaniem proszę także przyjąć nasz najnowszy numer Biuletynu. Pozwalam  

sobie przesłać także materiały na temat Memoriału Generał Marii Wittek, może zechciałaby 

Pani być jego członkiem, każdy członek na bieżąco otrzymuje nasz Biuletyn.

Z wyrazami szacunku

d o  :
. f /  , i "CL l

mgr Anna Wankiewicz

dokumentalistka działu: Archiwum WSK
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-1 O/J Toruń, ul. Gagarina I38 m 25 

te!. 0 5 6 / 6 5 1 7  344 
e-m ail: zawacka@vvp.pi

Toruń 2 II 2006 r.

Pani Halina Kępińska-Bazylewicz 

ul.

Piotrków Trybunalski

Szanowna Pani,

Zwracamy się do Pani z następującą prośbą. W książce Pani współautorstwa o 25 pp 

AK figuruje Jadwiga Ossowska ps. „Ryba”, my natomiast wśród kobiet odznaczonych 

Orderem Virtuti Militari mamy Janinę Ossowską, sanitariuszkę 25 pp. Podejrzewamy, że 

może tu chodzić o tę samą osobę. Będziemy wdzięczne jeżeli prześle nam Pani wszelkie dane; 

jakie Pani posiada o Jadwidze Ossowskiej. Załączamy Pani ksero szczątkowych danych jakie 

udało nam się uzyskać o Janinie Ossowskiej opublikowanych w  tomie II Słownika 

Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari. Chciałybyśmy 

uzupełnić jej biogram i opublikować go w planowanym suplementarnym tomie IV naszego 

słownika.

Wymienia Pani w swojej książce płk. Mariana Skoczowskiego, kapelana 25 pp. Czy 

on jeszcze żyje? Czy może nam Pani przesłać jego adres? Może on będzie coś wiedział o 

poszukiwanej przez nas Janinie Ossowskiej.

Załaczamy serdeczne pozdrowienia z góry dziękując za wszelka pomoc.

Z wyrazami szacunku 

-1\  \  L

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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teł. 056 / 60 17 344 
e-mail: zawacka@ wp.pi Toruń 11 IV 2006 r.

I - a o  ( f?/or
Pani dr Halina Bazylewicz

Al.

97-300 Piotrków Trybunalski

Szanowna Pani Doktor,

Przepraszając za opóźnienie w  odpowiedzi, spowodowane niedyspozycją Pani 

Profesor, dziękujemy za Pani list z 17 lutego br. i za przysłane informacje o J. Ossowskiej 

pomylonej z Osomańskąz 25 pp.

Pani Maria Krzyżańska, przedstawicielka naszego „Memoriału Generał Marii Wittek” 

na Poznań pisała nam, że jesteście Panie w  kontakcie. Przesyłamy Pani materiały 

informacyjne o naszym „Memoriale...”, może zechce Pani zostać jego członkinią? Skupiamy 

już ponad 300 osób z Polski i zagranicy pomagających nam w upamiętnianiu wkładu kobiet w  

walkę czasu II wojny światowej.

Fundacja nasza jest właśnie w trakcie przeprowadzki do nowej siedziby przy ul. 

Podmurnej 93, przekazanej nam przez przychylne naszej działalności władze miasta Torunia. 

Uroczyste otwarcie Fundacji, na które wyślemy Pani zaproszenie, nastąpi 30 maja br. W 

związku z tym pilnie poszukujemy eksponatów do naszego wciąż ubogiego Muzeum 

Wojskowej Służby Polek. Będziemy wdzięczne za wszelką pomoc w tej sprawie.

Załączam serdeczne pozdrowienia i życzenia miłych i pogodnych Świąt 

Wielkanocnych od Pani Profesor, która trochę źle się czuje

1) Folder na XV-lecie Fundacji

2) Ulotka o „M em oriale  Generał Marii W ittek”

3) Zgłoszenie do „ M em o r ia łu . . .”

4) Informacja w ydaw nicza

Z wyrazami szacunku

,-taSro. Y. n  a  f'N V?
V

Dorota Kromp

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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To tylko epizody

Moje spotkania z panią generał Elżbietą Zawadzką „Zo” miały charakter epizodyczny. Pierwszy 
raz było to w 1971 roku w Pałacu Kultury' i Nauki w Warszawie. Odbywała się tam wówczas 
dwudniowa konferencja zorganizowana przez Zarząd Główny Ligi Kobiet, Wojskowy Instytut 
Historyczny oraz Związek Bojowników o Wolność i Demokrację na temat „Udział polskich kobiet w
II wojnie światowej”.

Z terenu Generalnego Gubernatorstwa na temat kobiet i dziewcząt wałczących w Armii Krajowej 
był tylko mój jeden referat. Osobny rozdział zajmowało Powstanie Warszawskie i obrona Warszawy 
w 1939 roku. Były referaty z walk polskiej armii na Wschodzie i Zachodzie, o GL i AL. Po moim 
referacie, który był bardzo dobrze przyjęty, otoczyli mnie pułkownicy z Wojskowego Instytutu 
Historycznego, zadawali pytania i zaprosili na wspólny obiad.

W pewnym momencie poczułam rękę na moim ramieniu i mocny głos nie znoszący sprzeciwu:
- Kładę areszt na wasze ci!
Obejrzałam się i zobaczyłam panią generał Marię Wittek, a obok stała pani Elżbieta Zawadzka

„Zo”.
- Idziesz z nami na obiad! -  wydała rozkaz pani generał.
Byłam bardzo zadowolona, bowiem wybawiono mnie z dość kłopotliwej sytuacji. Obiad w 

towarzystwie tych dwóch wspaniałych kobiet był dla mnie wyróżnieniem.

Drugie spotkanie miało miejsce w sanatorium „Kombatant” w Kołobrzegu w 1992 łub 1993 roku. 
W dniu, w którym przyjechałam, spotkałyśmy się w windzie, a pani Elżbieta Zawadzka właśnie 
wyjeżdżała. Wymieniłyśmy tylko parę zdań żałując, że nie możemy porozmawiać na interesujące nas 
tematy dotyczące oczywiście Armii Krajowej.

To tylko tyle, ale myślę, że miałam i tak szczęście, bo dane mi było osobiście poznać te Wielkie 
Osobowości, te dwie Panie General, które przeszły do historii Polski.

Halina x  ^ ^  ^ T $ n<alSki' 
pp*
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T - .  % 2 >
AK O kr. 

ŁódźKĘPIŃSKA zam bazylewicz Halina “Kora*4

Łączniczka AK Kedyw Piotrków Tryb.

Rozpoznanie do akcji na majątek Bujny 
Przwwożenie rannych na meliny

Aresztowana IV)44 we własnym mie&zkaniu 
w Piotrkowie Tryb. Przewieziona do Radomia
wykupiona przez organizację
członek drużyny sanitarnej 25 pp AK Ł*p.o.

awansowana do stopnia st. stBzelca (jpzk.75)

zob. E. Wawrzyniak "Na rubieży Okręgu AK
Łódź » wyd. Pax 1988 str. 12,133,139,141 

145,162,198,199,236.237.265

, HH l .
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Kępińska Bazylewicz Halina

AK O krę 
Łódź

M. Krz, 
1999

Sanitariuszka 25 pp AK ziemi piotrkowsko 
opoczyńskiej Bitwa pod Białym Ługiem 
27.10.1944

zol). E. Wawrzyniak "O Panie skrusz ten 
miecz 11 Insr. wyd. Pax 1982 str.
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